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Ai.tykał FrsmdenMuttu, o którym Wczoraj 
óbazernij don.ósł telegram, Bpraw.ł w zędzie  aa 
mżyte a  silne wrfżenie i n» długo dal tem at do 
żywej dyskusji. W praa.e rosyjskiej niezawodnie 
Pojawią sie siarczyste at*'ii u  Austrję; będzie 
tej praBie setundowało dzienniksristwo francus­
kie, korespondenci pk m  ang u lsk k h  poczną swoim 
zwycz»j*m uprzedź?ć wypadki, albo całkiem ja 
komponować, duacoząc o jakiejś tajnej skeji dy­
plomatyczna;, o której się niLtmu nie śmlo. l a a  
Przez pewien czas będzie trwało tzurum  burum 
w drukowanej „opinj, “, która głodną jest teraz, 
więc chc iwe na ten żer siv rzuci. Możemy z gó- 
ry powiedzieć, źe nt jgłośniaj będą brzmiały g ię­
ty, dowodzące, że trójprzymierze jawnie dąży do 
Wojny i w tym :elu wyzywa, drażni Rosję.

Że artykuł Fremdenblattu podróżni ją bar­
dzo. io prawda, lecz jł,* łż na ta  rada? Sytuacja 
jest taka, że nie cen dąsy do wojny, feto guiew 
tosj jaki budzi, ale ten, kto przeszkadza kouicli- 
dacji ahscewik bałkańskich. Uzbroiwszy się od 
•tóp do głowy tak potężnie, jak  tylko być m„źe, 
Austrja i Niemcy wyzyskają swą militarną prze- 

dla załttwienis. spraw, czyniących pokój 
piepewnyic. Najlepszy, a przynajmniej najt-ńszy 
1 najmni ryzykowny to sposób rozwiąz*wanir 
kwesty mieczowych bez miecza. Gniew nadmie 
b-sjg. ale ona cjle przynajmniej ma krwi zimnej, 
iż aię do Dardzo nierósmej woiny nie zerwie. 
Natomiast małe bałkańskie państwa, niezadowol- 
n*one. burzuww, odważne, do jak kobiety i dzieci 
ńiezri&jące sobie dokładnej sprawy z całości nie- 
bezu, d^zeńitw, -  go owŁ sr stos podpslió, byl» 
zadość się Biało Jee.1 nie ich drobnym aycze- 
-Dom, to przynajmniej ich burzliwemu t^muera- 
tnentowi.

Jest jeszcze inny powód, dla fetó.ego pół- 
ohojalny o/gar i istriackiego urzędu spraw sa - 
fW uczm  ch tak dosaiuie przemó' ,;ł  za uznaniem 
p a ln o ś c i psnonanih kiigeia Ferdynanda Kobui
■ de Kiedy w Serbii panslaw-Sc wichirą, ty-
■ .lącam, tam  płacę za marne uwaoje, sieją do Au- 
Btrji niena’fiść, a lad do nieb się garn;e i od Ko- 
sj* oozeruje spei"icnia wszystki-h wielkoserbskibh 
mrzonek — wtedy trzeba koniecznie pokazać, źe 
nic gruszki na wierzbie, nie ruble dlu hołanują- 
Oej gnw. dzi, ale faktyczne dary m s Austrja dis 
ircb, btó) zy jej wierzą i na niej się opierają. 
Wielka zachęta, dana z anstrjaokiej strony Por­
cie może marnie przepadnie wśród chwiejnych 
Aurkow, ale morainc znaczenie tej zachęty hę- 
dzit igrom.* 3. Pcar.esi" ona powagę rządów Fer- 
aynrmdowyoii w B u'garj', krujowi temu pokpże,

i nem pestępowaniem zdobył sobie uznanie 
ż j  - wielkich mocarstw, które gdy zechcą, 

n **nJ Ce D0*r£fił zrobić, niż Rosja. To okoli- 
znop br.rdzo ważna, bo wschodnie ludy wyo 

orazsją sobi j, że n u t  nie nie może, tylko jeden 
l ■ car- Na kogo on się pniowa, team  źle, a 
łttnu rzuci łaskawe spojrzenie, ten odrazuw pie- 
z® porasta, bies ze i robi co cbco i ani włos mu 

8* wy nie spadnie. Dla przyszłuści było to fco~ 
tB»CZnr ,ze<̂ r"eć' z caratu tę aureolę, a  chwilę do 
do R^i bardzo etosowną. Powrót N;,talji
.  Be*^Jńdiu zrozumiały tłumy wschodnie jaka 
Wlpą111 car8LiCj woli. Dla owych tłumów wypadki 
ipob'1 8^n 7rozuc!ia-e gdy się wcielają w jakiejś 

zdeer6’* r  zeo^ c‘a^  ~  * wypędzona żona, 
■ lowanL królowa wraca ao swej dawntj sto-

Aust • w  *^ta ^wiatami i okrzykami radości, a 
tylknJ?,/ iem°y> ®'Jr°Pa C8 â — milczy, bo jest 
w carze Pra,łC*ziwa potęga, a  ona się zamyka

zać Traeba było w tuj samej chwili poka- 
NiffU n*e j ^  właśnie jest odwrotnie.
Dra !|lt- P 0̂8 Fremdenblattu nie sprawi tak
£ ^ d z iw ie  politycznego wrażenia, jak  n t  Bał- 
dzv S10* kdłwyspie. Tam zrozumieją różnicę mię- 
że t A nE-rT Ł Nosj- tam odrazu poczują, 
4e a f w!ec‘e Cl{ ie?t ]®dna wola ca rska , ale 
1 1?  iS  W(d p *a mruga więnsza od ca-skiej,
j,- Ważniojr”ych rzeczy dokazuje. Zatem moralna 

‘uczenie głopu austrjrckie?o będzie wielkie, ale

zresztą nic wywoła on żadnych komplikscyj ne- 
wet w takim razie, gdyby go uiłucLała Pcrca. 
Rorja nie powie, źe rzucono jej rękawicę. btór° 
podnieść chce, — aie powie lego, bo podnieść 
nie może, tylko w głębi ducha przyzne, że sa 
żakowską farsę z Natsdją otrzymała cięgi, prze­
grała j°.dnę lewę.

Wczoraj wspomnieliśmy o artykule angiel­
skiego miebięc’£nika, dowodzącym, ze trójprzymie 
rze corai wyraźniej odslanii swe zamir-ry, bar­
dzo jakoby niebezpieczne dla pokcu . Że ono w 
istocie swe zaminry odsłania, widać to z arty­
kułu Fremaenblattu i widać za.m em  ,akle są te 
zamiary. Niebezpieczne są ono, jak wszslka ope­
racja. Ale jak chorego przed operacją lek rze 
chloroformują, aby ruchami nie przeszkadzał m 
w robocie, tak trójprzy mierne pierwej zniernoho- 
miło Rosję rozwinięc.em swej m .litaniej potęgi, 
a potem dopiero przystąpiło do uprzątnięcia sto­
sów paliwa, nagromadzony h od la t wiola przez 
Rosię na B iłk ińskim  półwyspie. Uczyniło w;ęc 
trój przymierze wszystko, co nakazuje przeroi- 
ność. Jeśliby zatem pomimo -ego katastrofa się 
3tuła, to juz nie będzie niczyjej winy, bo że w 
ogóle operacja jest niecdbiole konieczna, na to 
każdy się zgodzi. Ale można byó zupełnie pe­
wnym, że się nie stanie żadna katastrofa, prze­
widywana, przez autora artykułu w angielskim 
miesięczniku. _

W t Francji czynią się ostatnie przygotowa­
nia do ściślejszych wyborów, które się odbędą w 
niedzielę, a jak  wiadome będą licznu Z godną 
uznania wytrwałością republikanie wszystkich ud 
oien dochowują p-zymierza, na mocy którego 
wszystkie repubMkańsaio głos? przelewają się na 
tego kandydata, który przy głównych wyborach 
otrzymał icń najwięcej. Tego samego nie można 
powiedz.ee o pvzeciwnym obozie. Pomimo wezwa- 
uia hr. Paryża nie chcą zwolennicy białego sztan­
daru iść ręka w rękę z buianżyslam., wyżej ce­
niąc niepokalaną czystość swych zasad od chwi­
lowych korzyści. I  między bonap&rtystami coiaz 
więcej jest takich, którzy się odwracają od Bou- 
langera. Łatwo to zrozumieć, bo skord już mo- 
uarchiczna opozycja większości w izbie m ć nie 
może, to nic wieli zależy e? na tern, aby była o 
parę głosów liczniejsza. Cała jej nadzieja opiera 
się dziś na wyrachowaniu, źe wnet po zebraniu 
się parlam entu rozpadnie się większość republi­
kańska na wrogie sebie frakcje.

Sztab bulanżerski dał za wygranę. Pan c-x- 
jenerał udaje się na wyspę Jercey, gdzie łatwo 
marzyć, plany snuć i ryby wędką łowić, ale skąd 
trudno agitacją kierować, bo do wyorzeźy tylao 
dwa razy na tydzień zawija statek pocztowy. Jego 
pierwszy pomocnik Rochefort jeaz.e do Eg.ptu na 
zimę. Tylko Dillon chce jeszcze koniecznie wy 
rwać swój m andat z rąk  rządu.

W Paryżu cisza, bo panowie ministrowie, 
którzy — jak wiadomo — oprócz dwóch przepa­
dli przy głównych wyoor&ch, wyjechali n» pro­
wincję, gdzie teraz odbywają się wielkie łow / na 
mandaty. [Jonslansa prcyjęto w Tuluzie z ogrom­
nym zapanem, jak zapewnia ajencja Hsyasa.

Jako fakt, który nie powinien minąć niepo­
strzeżenie, powtarzamy tu wczorajsze doniesienie 
o zdjęciu blik&dy zunziba rskśsh bizegów. Dy»o- 
d ji to, że cię powiodła m it ja  niemieckiego komi­
sarza W ajm. na i angielskiej handlowej kompanji. 
Siła arabskich handlarzy niewolników skruszona. 
Wódz ich Busziri eo fją ł się r: g .ąb pustyni i 
dniała już tylko jaku rozbójnik. Taić szczęśLwy 

.o b ró t rzeczy jest wzuaczLej m im o  skutkiem po- 
i gromu, zadanego der wis .om sudańskim przez an­
gielskie wojska w Górnym Egipcie. Jeśli Niemcy 
znowu n i 1 zaczną po swojemu burmietraowaó i 
obrażać krajowców, to ogromne obszary wscho­
dniej Aftyki znów się otworzą dla europejskiej 
cywilizacji i chrześcijańskiej wiary.

K ) Q i ? e i g Q o n d e h c j a i f
W iedeń 1 paździeimka.

(?) JHowu FreiSe skwapliwie pochwyciła a r­
tykuł, który się prjawA w Muzeum  a był repro­

dukowany przez jej przyjaciółkę Fową Refotmę, 
i ttó ry  był wymierzony przeciw ministrowi Gaut- 
schowi i prz3ciw Zakładowi gimnazjalnemu wOhy- 
rowie. — Cóźto za radość I Minister dopuścił się 
nielegalności I można przeciw n:eniu i przeciw 
Zakładowi podjudzać, nie mówiąc rawet nic prze­
ciw Jezuitom.

Niestety, odpowiedź na te elukubracje jest 
bardzo krótka: Wzorowemi zakładami z prawem 
wydawania ważnych świadectw gimnazjalnych są 
i n t e r n a t y  i k o n w i k t a  BjnedyL.tynów w 
Melk, Kremsmiiuster i be.itcustettm, któro oddają 
rodzicom i opiekunom ogrom ie usługi i zawsze 
są przepełnione, a  nawet i polskie dzieci bywają 
tam ut iieszczi»ne.

Zupełme n .1 w^ói tych internatów i konw.- 
atów urządzony jest Zakład w Chyrowie, jedyny 
na całą Galicję. Na tej samej ..asadzie co wymie­
nionym powyżej Zakładom należy mu cię także 
prawo wydawanie świadectw. Jeżuli się io Lomu 
nie podoba, to za. to tysiące rodziców , oj-ieku- 
nów wdzięczne są p. ministrowi, że przez udzie­
lenie tego prawa Zakładowi — z dochowaniem 
przez niego od| owiednich warunków — wykończa 
urządzenie instytutu dawno upragnionego, do któ­
rego zgłaeza pi* dwa razy tylu kandydatów jak 
Zaaład pomieścić ich może.

Gimnazjów jest za dnżu, to zuaczy, że za. 
miast gimnazjów potrzebne śą inne, zawodowe, 
gęsto po kraju rozsiane szkoły. Stosunek zaś ten 
nie stoi w żadnym rwiązLu z faktem istnienia na 
Galicję internatu gimnazjalnego. Więc wreszcie
0 cóż idzio? Czy o to, źe wychowańey zCbyrowa 
nie będą jaź zdawać jakoby prywatyśc. ogot mi­
no w po gimnazjach i teka opłacać me będą?

Ależ właśnio i za to wdzięezri są rodzice
1 opiekunowie, którzy mocno cieszą się z In te r­
natu, w którym z a  b a r d z o  . a n i e  p i e n i ą ­
d z e  mogą dzieci swoje oddawać na wychowanie 
i wykształcenie.

Gdyby ladzie eyailni założyć zechcieli po­
dobny internat, odpowiadający r.arunkom pań 
stwowym, tobyśmy również u,.aźali za poźąuane, 
żeby internat taki otrzymał prnwo wydawania 
ważnych świadectw. Nie ma puwoda do alarmu 
i m ącenu  wrdy.

Bardzo w porę, bo w chwili, id y  minister 
Gąutsch ud?je się do Galicji' d;a zwiedzenia 
szkół pewnych, pow stała nowa fundacja, mająca 
poprzeć skutki otwierania pzkół zawodowych. 
Korzystrjąe z pobytu w Wiedniu pp. Baranow­
skiego, prez. sa itb y  handlowej krakowskiej i jej 
ssefa, posła dr. Weigm, złożył na ich ręce poseł 
tejże Izby dr. ArnoliI FUprport nowy 1 st funda­
cyjny. Mianowicie zobowiązał się, że oędzie przez 
lat dziesięć wręczał Izbie po 300 zł. w celu 
udzielenia zasiłku, stypendium lub t. p, jednemu 
ukończonemu uczniowi szkoły ślusarskiej w 
Ś w i ą t n i k a c h ,  bądź na dalsze kształcenie 
się, bądź na założenie poprawnego aarsztatu.

W arunki rozdawnictwa ułożyć mają z woli 
fundctjra wymienieni dwaj panowie oraz trzeci. 
1 tórego IzDa wyznaczy.

Dr. Weige) chodził tutaj w ministerstwie 
za pprawami szkół zawodowych, a między innem. 
także za otwarciem przy Jzkcle w Zakopanem 
oddziału kamieniarskiego.

Wilkie Collins.
Angłja straciła jednego ze ;nycn m-jpo­

czytniejszych romansopisarzy: Wilkie Collinsa.
Popularność j,g o  oddawna przekroczyła granice 
jego ojczyzny i oały świat czytający przyjął rria- 
domość o jego śmierci z prawda!mym żalem.

Tracimy «  nim autora utworów, co posia­
dały w sobie rzadki, nieoszacowimy przymiot — 
Jrau  atycznego interesu, ociąguiętcgo uczciwemi 
środkami, bez policzkowaniu Jłordnoćci.

Wiemy, że wywołarie interusu gorączkowe 
go w czytelnikach, przykucie .'ch uwrgi do utwo­
ru fantazji, uważane je jt często ja». podrzędna 
znluta, ba, często nawet j.“.ko WAda. Szkoła natu 
ralistyczna zb 'era dokumentn o ludziach i tw ier­
dzi, £e to grzebanie w śm ie trk u  wystarczyć nam

powinno; szkoła p 3ychologioznp, zagłębiwszy się 
w subtelne analky, lekceważy fabułę powieść.a 
wą. Nie można jednak zaprzeczyć, źe i te ńEljo- 
uy czytelników, co biorą powieść do ręki dl« u 
myślowej rozrywki, me ją  prawo znaleźć w niej — 
rozrywkę i że ani cuchnąca sromota, ani pedun 
tj'czue d js e .u c je  nie są ism nieuuikniisym czyn­
niki ’ni. Widocznem jest, fe  publiczność wszech- 
BUłCpej^ka nie przesteła lubuwnó się w powie­
ściowych utworach, co, wiodąc ją  w krainę wy- 
UiLizoną, pozw&kły zapomnieć tam o prozie i 
doieghwcśc.ach żyoia i powrócić potem do nich 
odświeżonym i raźnym. D h  tego sympatja ogś'na 
otacz&L powieści Wilkie Collinsa.

Osobistość jego nigdy się nie narzucała u- 
wadze publicznej. Był on synem mal .rzu, cenio 
nejo  w pierwszej połowie naszego wieku, i pier­
wszą jego pracą był życiorys tego ukochanego 
ojca.

Jak  się te  dzieje zazwyczaj, szukano dla nie­
go prastycznego zawodu: popęd do literatury 
przemógł D iJtens był jego przyjacielem ducho­
wym opiskunufli; w .ego Eous:hcld words zaczął 
pisywać nowele i po krótkiem wabamu zntlazł 
uwą drogę. P 'sał po\ ieści jedne po dru^ieb, pi 
o/w. ł  sztuki teatram e przerabiane z powieści, 
odczytywał publicznie rozdziały z celniejszych 
swych utworów w dawniejszych latach

W ostatnich zapadał często na zdrowiu 
i mało się stykał ze światem zewnętrznym 
Umarł w 64 roku życia, zostawiając po sob.a 
wspomnienie człowieka nieposzlakowanego chara­
kteru, uczynnego, skromnego i pozbawionego 
prawie zupełnie tych śmieszności, jakie cechują 
zbyt często luminarzy literackich.

Wilkie Collins był jednym z twórco" po­
wieści gSeMationul11, jak  mówią Anglicy. Żaden 
z jego rodaków, co pod tem samem p raccrali 
wezwaniem, nie rnuże się z nim porównać. Zo- 
atowi?. ■..•pośród długiego szsregu powieści kilka­
naście, które żyć będą tra s ie , a jedno istotne 
arcydzieło: „Kobieta w t ie h “.

Przypusrcz imy, źe jest ono znane większej 
części czytelników. Autor stworzył t a r  typy nie­
zapomniane, jak owego hr. F jsco, zdrajcy-»yba- 
ryty, człowieka, co p .zy  przewrotności charakteru, 
pcsiadi.! urok zalet zewnętrznych istotnie ośle­
piający. Z taką potęgą autor stwarzał swe 
typy, że aię do nf.h  wracało, jak do dawnych 
znajomych i odczytywało powieści, chociaż już 
były straciły urok nowości.

Talent, jaki podadał w prowadzeniu intry­
gi, w zaplątan u węzła, w utrzymaniu la omnicy 
i następnie w ich rozwiązaniu tern więcej był 
podziwu godny, że d a  był opłacany żadnym 
szarlatamzffien:, że nigdy nie igrał sobie z mo 
celnością i że pcsiad ił formę literacką pruwdzi 
wie powabną w swej prostocie.

W literaturzb powieściowej angielskiej, obok 
lakich olbrzymów, jak D.cfcens, Thackeiay i G 
Eliot, było dnść miejsca dla talentów oryginal­
nych, choć mniej orlego polotu. Wilkie Collins 
zajmował pomiędzy drugorzędnymi pisarzami 
miejsce poczetne.

Sądzimy, że mu je zatrzyma historja.

Zitlwe cen jazdy II. klasą.
Wiener Allg. Ztg. zamieściła bardzo roz 

sądnie napisany artjku ł, w któiym domaga się 
od wszystkich dyrekcyj kole. żelaznych, a  w 
pierwszym rzędzie od Dyrekcyj hole: pańitwo 
wycb, zniżenie cen? biletów II. klas?, albowiem 
jest ona w stosunku do ceny biletów I. klasy 
nieproporcjonalnie wysoka.

Między inneim pisze W Allg. Ztg. juk na­
stępuje:

Przyzuaó trzeba, że druga klasa jest w 
Austrji .epiej urządzoną, aniżeli w innych pań­
stwach kontynentu.

We Francji np. s iedd  się w drugiej klasie 
niemal na zwykłych ławkach drewnianyi h . nie 
ma się nawet na ozem oprzeć ramienia. Z nnszą 
drugą klasą francuska nawet porównać nie 
da. Poięiuio tego jeździ na kolejach państwowych

drugą klasą zaledwie 12 31 procent, u biorąc 
przeciętnie ruch na wszystki h kolejągh widać, 
że di ugą klasą zsledwi' ] 0°/o podróżnych się po­
sługuje, a na wielu Kolejecb nawet i tyk me. 
Pochodzi to ztąd, że między pierwszą a  drugą 
klasą nie ma znacznej różnicy, tf  więc waratwa 
ludności, która powinnaby jechać dragą kiasą, 
dzieli się: znaczniejsza jej część jeździ trzecią, 
klasą, mała jej cząetka pierwszą, a spora część 
wcale nie jeździ.

Dla obrotu handlowego jest jednak <huga 
klaaa bardzo wielkiej doniosłości ; kupiec jpdzie 
sam albo posyła swego ajenta, jeżeli podrói. iest 
tanią, & zaniecha całkiem podroży, jeżel obliczy, 
źe koszta podróży nie stoją w proporcji do spo­
dziewanego zysku. Niesłusznym jest zarzut, że 
cena biletu jest tylko częścią kosztów podróży, 
gdyż jakkolwiek jeet częścią, ale najbaczniej izą 
częścią i tą, która najbardziej w oczy wpada.

Weźmy sobij za przykład przestrzeń Wie­
deń Berno. Jazda z Wiednia do Berna poc ąg om 
pośpiesznym, którym kupiec najczęściej się po­
sługuje, kosztuje: pierwsza klasa 7 zł. ló c t, 
iruga 5 zł. 90 ct., trzecia 3 zł. 70 et. Różnica 
więc między 1 a 2 alasą wynosi 1 zł 50 ct. Py­
tamy — na jakiem obliczeniu polega tei wymiar 
sen jardy  ? Czyż jest jakikoiwies powód, aby
siedzenie w drugiej klasie podczas jazdy z W:e- 
dnia do Borna było tylko o 1 zł. 50 ct, toLizem 
id  siedzenia w pierwszej klasie? Frzy biletach 
powrotnych (tour und retour) jest btobunoW eszcze 
gorszyli Bilet tak* kosztuje 1 klasą 11 zł. 8u cu, 
drugą 9 zł. 40 ct., trzecią 6 zł, Różnica między 
pierwszą a drugą klasą wynosi więc tylKO 2 zł. 
40 ct., czyli za jazdę tylko tam lub tylko uazad 
1 zł. 20 et Niepojętym jest rzeczywiście, dla
cz-go koleje jadącym dwoma pierwszem* klasami 
tak znaczne korzyści przyznają przy kupowaniu 
biletów powrotnych. Jadącj pierwszą klasą zy­
skują 3 zł., a jadący drugą klasą 2 zi. 40 c t
Dla czego? Czyż człowiek bogaty, podróżujący
pierwszą klasą potrzebuje aż takiej zachęty, aby 
podróżować ? Czyż dla takiego pieniądz ma więk­
szą wartość, aniżeli dla kupes jaląoegp drugą 
idasą? Albo czy może powodem upośledzenia 
podróżnych 2 klasy jest to, Se na jednego po­
dróżnego pierwszej klapy przypada przeciętnie 
dziesięciu podróżnych drugiej klasy V Kupiec, 
fabrykant daje rab at temu, który u niego wielką 
ilość towaru zakupuje.

Przyznawanie jednak rabatu temu, który 
najmniej kupuje, a karanie wyższemi cenami tego, 
który Wciąż towi.ru potrzebuje i wciąż kupuje, 
jest unikatem w ś wiecie i ruchu handlowym, a ten 
unikat jest wynalazkiem kolei

Taki.h przykładów jak Wiedeń Berno rno- 
żoaby tuzinami naliczyć. — W, źmy przestrzeń 
Wiedeń Praga. Podróż ta  pociągiem pośpiesznym 
(z Ga ii ad osobowym) kosztuje pierwszą klacą 
18 zł. 60 c t .  a druerą Irlasą 12 z-,. uO ct. b ile t 
powrotny (tour i retour) kosztuje 1 klasa 34 zł. 
30 ct., II klasa 24 zł 30 ct. To znaczy, że po­
dróżujący p.erwszą klasą zyek.je 2 90 ct., a
podróżujący drugą kląsą tylko 50 c e n t ó w ,  — 
Wprawdzie nieco korzystniej przedotawia aię po­
dróż drugą klasą pociągiem zwykłym, lecz dla 
czegóż zmuszać p blic: aość jadącą drugą klasą 
do tracenia czasu i podpóżowama pociągiem zwy­
kłym? Nie ma rzeczywiście żadnego powodu na 
usprawiedliwienie tftkuh dowolności 1 Z tego coś­
my tu wyżej nzprowadzili widać, że stan średni, 
dla którego druga klasa przeważnie jest poste' 
nowloną, i na kolejach najbardziej jest obcią­
żonym

Wedle urzędowych dat ze wszystkich miejsc 
w wagonach kolei pańctwowych. zs.iętyrh jest prse- 
ciętu '0  tylko 36 procent, to znaczy, ż t  na 100 
sieddeń 64 jodzie próżno, a tylko 36 jest zaję­
tych. Nie można byio stw ierdzić dokładnie jak 
się  ten stosunek rozdziela na poszczególne klasy. 
W każdym  razie Daiwięnej próżnych m iejsc jest 
w pierwszej klnsie, trochę mniej w drugiai, a naj­
mniej w trzecio;.

Owćiż zdaje się nam, źe ruch w pierwszej 
klasie nic może sio tak bardzo wzmódz, gdyż po 
dró nym tej kp.tegorji cena jazd j nie robi wiel­
kiej różnicy Nut miast mógłby się bardzo wzmódz
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(Dokończenie;, 
ń  Więc.,, pójdę sodić...

■Póid eu z d rę tw ia ł. Tern jednem ełowem
Od *3l~e* zamurowała mu usu na długo,
było i1a*’r ° ó Powrócił do domu a  Emmy n.e
s t a ’ tiz^ ał oieipliwie. Mijała godzina, druga, 
H<jZ? °Ple t«ł się o stół sotnowy . drzemał g , - 

Dopiero, gdy drzwi skrzypnęły i za- 
blada ai0,na. twarzyczsi dziewczyny ukazała się w 
hit j  etle łojówki, szedł spać. Ale mówić

AA
hie Wreszcie przebrała się miarka. Enama
efeoło « wcŁorb, ni noc do domu. Dopiero 
»tsty *>U/ Jdni* zj. wiła się znużona i senna. 
j 6tyscij Ja  ̂ 6,9 ' nazwał dziewczynę ścierką, byl 
długo wTHj i gorzkim. Mówił długo, 1 ardzo 

s 4 8dj podniósł oczy na Emmę, spodzie- 
2uaia2i L u a twarzy Bpostrzedz łzy s^rucny, 

-to  uLmiech szyderczy.
 ̂ êdy, trzaraął < -zwi?mi i wyszedł,
iprawę. -■ c> juć byłby eię rróoił. ab? załagedsió 
*7- UobrZg  ̂»‘tą zmusił się do pójścia do rofco- 

I ot Zro,5ił* należało się to jej oddawna! 
stanowią̂  V1 Inci pan Mateusz na zwykłem 
d > czâ  '^‘nany, obojętny, jałs zwykle. Od czasu

ńhdihouzi gcdziai. zejścia

sterunku. Z bijącem lerctm idzie Mateusz do 
domu; boi się po prostu tej dziewczyny, która 
mu dziś i&no szyderczym uśmiechem poszarpała 
duszę. Dl" animuszu wstępuj*, po irodze na 
Lufel piwa, potem na kieliszek wódbi, potem 
znowu na buf 4 piwa. Jeżeli nie zaleje t v u i . r o  
niepewności, która mu myśl mąci, nie dójdzie 
n gdy do domu.

Gdy wszedł na podwóras, zwrócił )ozy ku 
oknu i me dcj.zał w niem św.at»a. Emma śpi 
pewhu... Tem lepiej. Jak  mógł najcLze skradał 
się po skrzypiących acnodacn, wioaąoych na 
poddasze, • Ł  mógł najostrożniej zauręuii klu­
czem w zamku. P o trrł zapałkę o ścianę i spoj­
rzał w głąb izdebki. Emmy nie było...

Łóżko st. io rozrzucone i nieposłune. O 
twarta szafa i niełud w pekoju świadczyły o 
pośpissznem zbieraniu rzeczy. Odróżniona ko­
moda świeciła próznemi szufladami. Drobne ru ­
piecie i fatałas^ki zaśoiekły podłogę... Emmy 
nie było...

Wówczp.c ętarzec o pooranej twarzy i za­
stygłam obliczu uczuł, jakby s.ine uderzenia w 
głowę. „Pójdę sobieta wirowało mu po mózgu, 
„pójdę sobiel* mówił d tń  nieład w mieszkanin, 
„pójdę sobiel„ wył wicher na dworze, a gwiazdy 
m-gotały ponura „pójdę sobiel0

Ocunął się na stełe*: i siedział nieruchomy 
i niemy. Wypity trunek szarpał mu nerwy, * 
giowa ciężyła straszliwie. Cra! tak wielką pustkę 
w koło siebie... Próbował myćl&ó — nie mógł— 
W dz- A tylko. y ,k  we mgle, M iteusraw ą, zujmu- 
jąoą się dz iec iom  troskliwie, siebie jamegu, gdy 
z Yiipjjriym oddechem wpatrywał sio w kołyiuę, 
potem di iewczynę z  szydeiczjni uśm.tchem ody- 
mającą usta, a wszystko to zacierały ma ogni.ite 
słowa, strasz&e swym spokojem „pójdę sooiel. .“

Nagle uczuł, źe wściekłość go porywa. Nie 
b / ł  to gniaw pospolity, ale szał, T,am silniejszy, 
iż nie miał go na Lim wywrzeć. Był _m, _ai_ 
jedon pom ędzy cztaremc. z<mnemi ścianami 
izdebk i.'Jo  której od Mt kilku dą;;yl co wieczór 
z upragnieniem- a  którą w tej chwil, nienawi­
dził całą duszę.

Zbiegł z’e schodów i skierował sig do 
izdebki etróża. Pchnął dizwi i 1 szedł gwałto­
wnie. Był straszny w tej chwi...: oczy pałały 
ogniem niezwykłym, z twurzy, zdawało się, .jy- 
tryśnie krew strumieniem.

— Gdzie Emma? — zaPJ ̂ a- Słosera zdła­
wionym.

Stróż zajęty był w wj. ogromną miTą 
kapusty, stsóżowa przewijanisi i ji d ka, fipiące- 
Bo w kołysce. Dopiero, g o / gospodarz zadymio­
nej n ^ y  uporał się z częamą j*dła, epojrzał 
filozoficznie na pytającego i rzek ł:

— Poszła.
— D okąd?
— Albo ja wiem?.

Stary przysiadł nn ^  izynce i pytającym 
wzrokiem stara ł się przeni m ą- duszę stróża

— Ano poszła..- ZabręłA tlumoczek i z  Bo­
giem I Coście to, Mateusie, myśleli, ż6 dziewczy­
na przywiązana do war ua wieczne czasy? Przy­
sz li  pora, fiut — i puściła się...

Mateusz argoął nu skrzynce. U jzuł w tej 
chwili, iż w czubka głowy redzi mu się dreszcz 
zimuy, przechodzi w kręgi pacierzowe, mrozi r§- 
pe i nogi. Ścisnął czapkę t£*k gWAłtowaie, iż bla­
cha z numerem, złaman» we dwoje, brzękła, pa­
dając na Ziemię.

— Puścili, sięl — powtarza" bezmyślnie.
Bjfł w tej che.Ili tah blady, Biry prawie, iŁ 

jtróżce żal go się zrobiło

— Mozę wióoi — szepnęła z cicha.
Stróż dokończy! misy, położył łyżkę »a 

itole i dodał sentanojonslnie:
— Wypędzą — to i wróci...

Stary skoczył na równe nogi. Drżał cały 
ze wzburzeniu.

— W rócił — zawołał — wrócił A meoh ą 
nioruny siaiczysta, niech ~ie wraca! Szesnaście 
lat zabijałem  się dla niei. żeby w *t .ńou poszła 
uooio na ulicę! Ot col W ió ii? ! Niedoozeaania 
jej 1 Kiedy psa wypędzam, to  go kopnę nogą i 
pow.em: Vi on, subabo, mam ciebie dosyć 1 A ona 
nie powiedziała rai nawet tego... Nie przywiązy­
wać • mi się było do cudzego bękarta, ani znejdy 
nie brać za swoje... Niechby zgnita na bruku
w ■ os zimną i głuchą, kiedy włesna m atka wy-
pzekła się niecnoty... Charowało ro, psułem, pie­
ściłem tę  żmiję i poszła obie, n u  powiedziawszy 
nawet: Bóg zapłaci A, szelma! Pójdzie w błoto 
zniszczą, wypędzą, a  porem .wrpcil Niech mnie 
pars liż zabije, jeżeli nie wypędzę na cztery wia­
try, m e przeklnę tej uliczncy podłej... O! niech
me wraca, niech nie wre cal...

Ryczał nie mówi], a raczę, bełkotał. Język 
odmawiał mu posłuszeństwa. Podeptzna uczucia, 
jnkie w sclne żywił przez la t tyle, przeobraziło 
się w tej chwil, w nienawiść. Był ghu cm ze spo­
sobu życia i biada dziewczynie, gdyby w tej 
chwili wptdta. mu pod rękę.

Aliści gŚGŚae wy krzyki gn.ewu oou<Liły in ­
fant? ąani strózowej, który począł okazywać ży­
we niezi dowolmeme... Zapłakał w niebogłosy.

Więc m atka wzięła syna na rękę i u^zpo- 
częła oa* zatkania mu buzi pełną ; ńerrią. leo 
łk a ł jeszcze potrochu, aż przekonany matczynym 
arguruentam rozpoczął po chwili procei łapory-

.eegn odżywiania. Zaapokoiwszy żądzo głodu, m ło­
dy obywatel przewalił się na wznak n r kolanach 
matki, przyczem rozpoczął szereg t a t  gwałto- 
Waiy h ewolucyj opzsłemi nóżkami, iż matka nie 
p o d d a ła  się z radości. Postawiła tedy rwoję 
poc'echę na chwiejących się nogach, a mi lec roz- 
poozął sarję czynów bonaterskich. Naprzód tedy 
wpakował dtubną piąstkę w usta matki, petem 
usiłował wytłoczyć dawczyń* swego życia Fewą 
pięścią oko prawe, p ru .ą  zaś iewc. Wprowadziło 
to stróżkę w etan, podobny do zi chwyta. W- esz- 
‘r-ia, gdy dzieciaa z siłą niezwykłą ua wiek ta ł  
młodociany porwał za cznur k o rd i i rozerwał go 
w jednej chwili, a czerwane perełki posypały się 
Pg podłodze radość kobiety nie m iała granic. 
Porwała jedynaka na ręce, zasypała go gradem 
pocałunków w miejsca naimemożłimsze, przyczem 
tw rrz jej jaśnieła jak zorza, dodajmy — zorza 
dobrze zamglona dymem kuchennym. I  nastała 
w izdebce cisza...

Aż nagle spokój przerwało łkanie jakieś. 
To Btary posłaniec ry k ją ł płaczem ogi omnym. 
Ociera! oczy rękawem, nio nie pomagało. Łzy, 
jak groch to utyły się po pomarszczonaj twarzy.

— Pani stróżowo — rzekł nagła — gdyby- 
gdyby-

To ściszył głos do niedosłyszalnego praw® 
Bzeptu

— G Jyby.. E nm a wróciła... oddajcie jej pro­
szę ten o t° . . klucz od mieszkaraa

I wyszedł gwałtownie, aby u^-yć swe głupie 
łzy w samotności poddasza.

J uk Rutkowski.
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nieb w drugiej klasie, gdyby koleje z* dały sobie 
trudu przywabić publiczność do tej klssy, a nie 
odstrasi ały jej od Tiiej, jak to s«ę rzeozvł"icie 
dzleie. Okazuje się dalej, że każdy podróżując? 
drugą 1 la-", robi przeciętnie drogę co nejwyżej 
65 kilometrów. Pościć się tą  klasą w dalszą po­
dróż nie pozwalają Btanowi średniemu jego 
środki.

Koleje jed -a c wolą wlec na każdych 100 
miejsc 64 próżnych, aniżeli poczynić u.gi w ce 
n ch jazdy tą klasą, w której ruch mógłby się 
znacznie wzrnódz, to  jest w klasie drugiej. Ina 
czej całkiem wyglądałby obrót handhw y w Au 
strji, gdyby uczyniono podróż drugą klasą szyb 
ką i tanią. Politycy nasi sprzeczaią się o każdy 
sąd pc. >atowy lab szkołę w najmniejszej mieści 
lie i drobnostki podnoszą nieraz do znaczenia 

kwestyi narodowych pierwszorzędnej wagi. My 
jednak twierdzimy, że dla austriackiego gospo­
darstwa społecznego, dla rozwoju handlu i dla 
zbliżenia do aiebii pokrewnych szczodów  jest 
kirestja zniżenia ceny jazay II klasą o 30 do 40 
procent, stokroć ważniejsze., aniżeli te wszystkie 
polityczno-partyjne hecki, któremi n«u politycy 
trybuni ludu zabawiają swą kochaną i cierpliwi 
jak anioł pnbhczność.

Z Izby sądowej.
{Proces socjalistów).

L w 6 w 3 października.
Wczoraj o godz 5 po południa ogłosi! 

radzoa bogdany, przewodniczący trybunału, zło 
zonego z radteów Frak la, Eanzerka i adj. Ste- 
belskiego, wyrok w sprawie sześciu podsąanych. 
oskarżonych o knowania socjalistyczne.

Wyrok ten Stanisława Kozłowskiego, tntej 
szokrajowoa uznaje winnym, i i  przedsięwziął 
czynnośoi. zmierzające do założenia tajnego sto- 
w wzyszenia o cela h socjalistycznych — i ska­
zuje go na tarę dwutygodniowego aresztu.

Resztę sodsąd rych, a  to Boi. Wysłoucha, 
Klimeszew ikiego, Homulickiego, Januszewskiego, 
Jolskiego i Wilczewskiego tryounał uwolnił od 
winy i od kary. nie nabrał bowiem p-zekonania, 
ani rozprawa nie dostarozyła dowodów, ażeby 
podsądni dopal ńli się zarzuconych im przez pro­
kuratorię czynów.

Prokurator pańu.wa nie zgłosił zażalenia 
nieważności. Zasądzony Kozłowski ma wnieść 
reenrs

Uwolnionych od zarzutu proknratorji pi 
szozono wnet hjł wolną stopę. Kozłowski zaś m a  
zostać uwolniony do czasu z -ięzienia, za złoże­
niem kaucji 1.000 zł.

K U r o m - i l k : ® . .

Lwów, dma  3 pa idrermJsa.

Dar. Najj. Pan udzielił z prywatnej Swojej 
szkatuły pogorzelcom gminy miasteczka Ulanowa, w 
powiecie liskim, zapomogę w kwocie 400 zł.

Wiceprezydent Namiestniotwa, p. Lidi, 
powrócił i  urlopu i objął wczoraj urzędowanie.

Dyrekcja kolei państwowych zawiadamia, 
le po usunięciu przeszkody międy Sniatynem a Nie- 
pokołowcami z dniem 3 paźaziernika rozpocznie się 
ruch tow arow y między Lwowem i Czerepkowem.

Bankiet Artyści i literaci tutejsi urządrnjr 
na czeac Bolesława Żadnowikiego w sobotę wieczorem 
bankiet w u l i  Towarzystwa muzycznego.

Lista gości otwarta Kole literacko - arty- 
stycznem.

Rudera. Onegda W  nocy zawaliły się oficyny 
domn pod 1. 20 przy nlicy Boskiej — na szczęście 
oficyny ta były ja t od pewnego czasu opróżnione i 
nikt z ładzi nie ponióBł sz~viba.

Nagłe śmierć. Jan Woladski nontrolor ko­
lei Karola Lndwika, idąc onegdąj ulicą Czarneckiego, 
padł rażony atakiem na serca. Zmarły był norem 
urzędnika, a posiadał ogólną sympatję i poważanie 
kolegów. Licrył dopiero 54 rok życia.

Zmarli w ostatnich dniach. W Tarnowie: Augu­
styn Młynkiewicz, weteran wojBk polskich s r. 1831, 
w 78 roku życia.

Francirzek DubowBki, radzca sąda krąjowego, 
w 54 roku tycia.

W Gnieźnie zmarł -August Lnbomęski, b. dyre­
ktor Bzaoły rolniczej Zab.kowskiej.

W Brodach smarł Szczepan Skorupka Padelew- 
ski, właściciel dóbr Suchcdoły, zastępca prezesa Bady 
powiatowe! bruuzbiej, w 71 rokn życia.

Dziś o godz. 2 ; oocy zmarłw tona właściciela 
dóbr iennkich Wilerja z Ilińskich Bilińska w 75 
roku tycia, którego bliższe szczegóły poda ne­
krolog.

Z am aoh ssm obójozy . W lokuu tutejszej 
szkoły leśnej targnął się przed parn dniami na tycie 
własne Walerjan K. z Fawłoaiowa, młodzieniec 20 
letni, a były nczeń tej Bbcły. zmartwiony tern, te  c e  
udało mn się złotyó egzaminu. Strzał rewolwerowy 
zranił go w pierś, w okolicy serca, lecz znaczniejszej 
nie zrządził szkody

Morderstwo. Dnia 15 z. m. lwowski trybu­
nał lawy przysięgłych skazał Jana Szymań kiego, wy­
robnika, na ośm lat ciężkiego więzienia za zabójstwo 
dwóch kobiet, popełnione w kwietnia r. b. w jednej 
z kamienic w Rynku we Lwowie. Werdykt przysię­
głych opiewał tylko na zabójBtwo, nonie' aż świadków 
mordemwa nie było. a Szymański wypierał się upor­
czywie zbrodni Dopiero t e r -, przed pani dniami, 
zgłosił Bię do Będziego śledczego pewien człowiek, 
który zeznał, te  był naocznym świadkiem, ■ chwili, 
kiedy Szymański zamordował cwe kobiety. W skn 
k k tego zeznania sprawa Szymańskiego ponownie bę­
dzie przrz sąd rozpatrywaną i nowa będzie roz­
prawa.

Z  Towarzystwa nauczycieli szkól wyż­
szych. Posiedzenie -wyczajne odbędzie się w sobo­
tę, dnia 5 b. ®. o godzinie 6 wieczór w sali fizyki 
szkoły realnej.

Porządek obrad:
1. O ćwiczeniach piśmiennych w Języku łaciń­

skim, mówić mędzie ref. prof. Edward Fiderar.
2. O k "estji: Czy byłoDy pożądanem zaprowa­

dzenie egzaminów miedcy niższem, a wytazem gimna­
zjum9 mówić będzie .-eferent dr. Bjlesław Mań­
kowski,

Sprawi jarosławska, Z Lublina donoszą, 
te  dzięki inergicznie przeprowadzonemu śledztwu 
przytrzymano w powiecie biłgorajskim dwóch zbiegów, 
posądzonych o mordercze zamachy na ońcerach 
anstrjackich, pod Jarosławiem dokonane. Odesłano 
Ich pod eskortą do więzienia labelsbiego, gdzte się 
pod Ścisłą Btrażą znajdują.

Połączenie telefoniczne między Wie­
dniem a Pragą wsszio od onegdąj w życie także 
dla prywatnych abonentów telefonu w obu tych mia­
stach. W c.ągu d. 1. b. m. do południ- przeprowa­
dzono 30 koresponcyj w tej drodze i — jak donoszą 
dzienniki wiedeńsme —  hu zupełnemu zadów winienia 
stron koresponduj%oych. ,

Konoert W połączeniu z deklamacją p. Art. 
Zawadzkiego odbył się wczoraj wieczorem w sali ka­
syna miejskiego. Publiczność zebrała się nadspo­
dziewanie licznie.

Zapowiedziane tystępy pani Frenkel-Posselt nie 
przyszły do »tntkn, zastąpiono je śpiewem pana Szy­
mańskiego, który miłe zrobił wrażenie.

Młoda śpiewaczka panna Strokówna o miłym 
głosie i dobrej metodzie, zdradzała zraza pewien 
brak ożywienia, znikł on jednak znpełnie, gdy po 
raz drugi nka-ala Bię na estradzie. Publiczność po­
dziękowała jej hncznemi oklaskami.

Deklamacja pana Zawadzkiego również podo­
bała się ogólnie. Ma przyjemny, pełen werwy głos 
i eligancką gestykulacją. Jako „pan radzca dekla­
mujący w Rypinie* podobał się nadzwyczajnie i ze­
brał rzęsiste brawa. Dwa inue monologi Gawalewi 
cza „Optymista* i „My i One* wydały się nam 
mniej stosownemi dla pnbliczneści przeważnie z pań 
złożoaej, to tet tylko brzydsza część publiczności 
nagrodziła je oklaskami.

Pann dyrektorowi Markowi należy się wdzięcz­
ność — za urządzanie podobnych rozrywek arty­
stycznych.

Wystawa dla kółek rolniczych obejmująca • 
1) Straż pożarną i budownictwo; 2) maszyny i na­
rzędzia rolnicze; 3) przemysł i handel; 4) oświatę 
ludową — otwartą zostanie dnia 9 października 1839 
na strzelnicy miejskiej.

Bióro wystawy w hotelu George’a Nr. 2 o* 
Warte codziennie od 8— 12 i od 3 — 6 do 8 paź­
dziernika b. r. a następnie na placn wystawy.

Wszytkich P. T. wystawców uprasza się, ażeby 
przedmioty wystawowe nadsyłali najdalej do dnia 7 
października b. r.

Komitet wykonawczy.
Zakony w kościele anglikańskim. Prąd, 

dążący do katolicyzowania kościołr anglikańskiego, 
staje Bię coraz wyraźniejszym. Świeżym objawem jego 
jest propozycja, jaką nczynił archidjakon westmin- 
sterski Far-az, który zalecił utworzenie zakonn mni­
szego w kościele anglikańskim. Jnź przed dwoma laty 
podnióBł Farraz projekt założenia bractwa nbogieb 
mnichów. Bisknp Rochei teru przedłożył myśl tę par­
lamentowi kościelnemu, złożonemu z cimin biskupów 
i kilkunasto djakorów pod przewodnictwem biskapa 
londyńskiego. Parlament oświadczył się, po wyczer­
pujących naradach, za myślą Farraza, który teraz 
przystąpi do bliższego określenia organizacji projektu - 
wanego bractwa. Wstępujący do niego członkowie 
mają, podobnie jak w Kościele katolickim, ślubjwać 
nbÓBtwo, czyitość i posłuszeństwo, a od ślubów tych 
tylao bisknp uwolnić może.

Z  pod Sokall1 nam piszą:
Jedyną cerkwią w dyecezji przemyskiej pod 

wez aniem św. Józafata założoną jest cerkiew w Ko- 
nctopach. Za Btaraniem miejscowego proboszcza kB. 
Konstantego Gruszkiewicza i kollatorów miejscowych 
otrzymała ta cerkiew odpust na dzień 28 września. 
Uroczyste uanożeństwo zgromadziło rzesze pobożnego 
Inda ruskiego, który proce sjonalnie płynął do Kono- 
top w dnia odpustu, pod przewodnictwem swjch 
proboszczów z Moszko i, Cieląis, Wojsławic, Sokala 

Opolska.
Pod prastarą lipą na cmentarzu, okalającym 

cerkiew, zaimprowizowano kazalnicę, a z niej mówił 
ks pOBeł Tytns Kowalski. Wrażliwie, bo serdecznie 

mocą przekonania objaśniał ten znakomity kazno­
dzieja Ind roski, i wlewał w niego przywiązanie do 
tronn papieskiego — wskazując na sąBiednir przę­
śl .o,ranie unitów. Cała uroczystość była poważną i 
śliczną manifestacją przywiązania do katolicyzmu i 
tronn papieskiego — .  pode: i nabożeństwa odpra 
T.ał śpiewaną mszą św. jeden z 0 0 . Bernardynó r 

Sokala przed ołtarzem śg. Jozafata.
Z  Turki nam piszą:
Jakem donosił w poprzednim moim liście, mają 

się a nas odbywać wybory do Bidy powiatowej. Boz 
pisano je na 15, 17 i 19 października. Torkr, jak 
wiadomo, słynną jest z wyboro?, Bozbrat między 
Polakami i Rusinami doszedł u nas był do granic 
takich, Ze nie wiele było potrzeba, * bv rozdziel mię 
dzy temi bratniemi plemionami nie zamienił się w 
nienawiść. WBzyatfaiemn temn były winne niektóre 
osoby przewodniozące w oba partjaeh, nie działały 
one jak Polacy i Bnsini, ale jak ńltrapolacy i nitra 
rnsini. Zapomniano zupełnie zasady chrześcijanizmn 
i zdrowej polityki, zapomniało obowiązki przyjęte 
przez obie narodowości przy Unji lubelskiej. Umiar- 
towany człowiek, to jest sprawiedliwy, uważanym był 

za złego patijotę, zrobienie ustępstwa w rzeczach 
godziwych poczytyranem było za zdradę ojczyzny 
dobre wyrażanie Bię o przeciwnikach politycznych 
narażało na złe zanotowanie n tych nltrapatrjotów. 
Dość nam będzie wsnomnieć historję pana O. lnb 

doktora K., jak Bzlachetne starania oba tych prnów 
spełzły na niezem i jak gorzkie im wydały owoce, 
Jednakże i ci dwaj i także inni robili Btarania, aby 
akoś przecie inaczej się działo; aby ta nieszczęsna 

polityka nie rozdwt jała nas z ludźmi, z którymi spo­
tykamy się na każdym kroku, z którymi żyjemy, z 
którymi pracniemy i bawimy się, i z którymi nieraz 

związki familijne wchodzimy. Lecz te starania zo­
stawały bez ikntkn. Od pewnego dopiero czasn liczba 
zwolenników zgody się pomnożyła, a jest ona więk 
szą, niżby można sądzić. Są to po większej części 
Indzie spokój ni, a mało mówiący o polityce, i dla 
tego też, łatwiej w psufaem kółku usłyszeć można 
ich mówiących, m , na jakiem pnblicznem zebrania.

Kieraaek przeto umiarkowania i zgody "aryso* 
wał się coraz wyraźniej, zwłaszcza w skutek wyra­
źnego prądn idącego z góry, prądn dążącego do zgo­
dy plemion zamieszkając?ch Austrię. To leż przy 
ostatnich wyborach do Rady powiatowej porozumie­
nie przyszło do skntkn. Niestety, znaleźli się n nas 
nieprzejednani i przy pomocy całej potężnej falangi 
żydowskiej, którą usilnie pracowała nad tern, aby do 
igody Dia dopuścić, poBzli wbrew naszym zamiarom 
i nzyskali większość w wyloracn z miast i z .  orji 
więt szej posiadłości. Nie będziemy wchodzili w azcze 
góły, dla czego owe wybory zoBtały unieważnione, mniej 
ize o to ; ale konstatujemy fakt pocieszający, że wy 
bory do Sejmu następujące po poprzednich, był? 
prawdziwym tryumfem partjl zgody. Wybory odby’y 
się jak najspokojniej i nasz kandydat, pan TelUizew- 
3ki, został prawie jednogłośni wybrany.

Wypada mieć nBdzieję, że i przy obecnych wy 
borach zgodnie będziemy postępowali i potrafimy 
zgnieść tę okropną hydrę wsśai narodowościowych, 
ale niestety na to Bię nie zanosi, dotąd nic się me 

obi w cela wspólnej akcji, a nawet chodzą wieści, 
że raoza ultrapatrjoci podnoszą głowę, że znowu za­
czynają ? ichrzyć i siać niezgodę Mamy nadzieję, że 
tutejszy itarosia potrafi swoim wpływem i Bwoją po- 
' mgą przeko uć tych nltrapatrjotów obu obozów o 
potrzebie ustępstw obopólnych, da im do zrozumienia 
że nie można za ■ lele wymagać, te  powiat już tyle 
ucierpiał W rozmaitych kieruikach właśnie z przy­
czyny tych rozterek, i że nareszcie lepsza Błonuana 
zgoda, niż złota wojna. Spodziewamy się tego po p. 
staroście; dał on już dowody swej uhę-j do zgody, 
a jego wpływ w każdym razie jest bardzo potężnym, 
a i pole do działalności ma on bez srne. bo nie 
wsz?Bcy jeszcze nasi ultrapatrjoci wyleczyli się Ie 
swych przesadnych wymagań i z niedowierzania partji 
przeciwnej, lub posądzania jej o najgorsze.

Jakiż mą być skład Rady powiatowej? Wedłuk

naszego zdania, powinna ona mieć większość polską, 
z tej przyczyny, że przy ostatnich wyborach Polacy 
ustąpili Rusinom; dziś RnBini powisniby ustąpić Po­
lakom. W skutek tego, marszałkiem powinien być 
Polak, i w wydziale większość ma być polską To 
Polakom słnBznie się należy, a umiarkowani Rusini 
moga z otwartem czołem na to przystać. Jednak, 
przedewszystkiem w skład Rady powiatowej powinni 
wejść ze strony polskiej ci, którzy są umiarkowani i 
chcą zgody Rnsini powinni mieć wicemarszałka, 
dwóch wydziałowych i dwunastu radnych. Polacy wię­
cej wymagać nie powinni, a jeżeli to piszemy, to dla 
tego, żeśmy słyszeli że wicemarszałkiem niektórzy 
chcą mieć też Polaka. Słyszeliśmy też, że gdy była 
mowa o tern, ktoby mógł być marszałkiem, Rnsini 
nie chcieli się zgoduć na pewnego kandydata stawia­
nego przez oowaźnych Polaków. Ta nie możemy Bię 
pogodzić z Rasinami. Przy wyborze na posła do Sej 
ma przystaliśmy aa osobę, którą Rnsini obrali so­
bie; dziś Rnsini powinni przyjąć osobę, którą my im 
zaproponujemy.

Jakiż będzie rezultat wyborów? W ręku to 
Bogal a Bóg chce z pewnością tolerancji i zgody. 
Polacy i Rnsini trzymajmy się tej zasady, a nie bę 
dziemy pokonani, i położymy kres wielo a wielu 
złym rzeczom, nad któremi wszyscy ubolewamy I

V. W. M .
Sprawozdanie lwowskiej komisji Towarzy­

stwa opieki nad weteranami polskimi z r. 1831 za 
miesiąc "Trzęsień 1889 r.

D o c h o d y :  -Tan Lickendorf 300 zł., Wiktor 
Wiśniewski 10 zł., urzędnicy techniczni Wydziału 
krajowego za sierpień 5'20. za wrzesień 4'90, za 
Bprzedane 3 egzemplarze wydawnictwa „Echa minio 
nych l»t“, ofiarowanych pr*. z wydawcę, p. Horoszkie 
mczu 1015, przez Gazetę Narodową 1 zł., ogółem 
wpłynęło 331 zł. 60 ct.

W mie iącu września rozdano 38 wetemnom 
i tpomogi tałe i nadzwyczajne 845 zł., dwom wete 
ranom zapomogi jednorazowe w kwocie 15 zł.; ko 
szta pogrzebu dwóch zn rłych weteranów 04 zł.

Dr. Bernard Goldman, 
skarbnik.

Odznaozenle nt wystawie paryskiej otrzy 
mali następujący Polacy: Szczepanowski, Szerestow 
ski i Suszyoki otrzymali srebrne medale, malarz 
Akaentow*cz broniowy medal, a Palczarsfai i panna 
UnlembRnka otrzymali zaszczytne wzmianki.

Połączenie Wisły z Dniestrem. Sprawa ta. 
której rozwiązanie miałoby wielką doniosłość dla krają 
naszego, staje znown na porządkn dziennym.

Przypominamy sobie, że przed sześciu laty pe 
wien inżynier francuski kołatał n Sejmn naszego 
■ nbwencję na ten cel, r przedstawiony przez nieco 
projekt wykazywał dowodnie, że za pomocą kanałn 
można połączyć Dniestr ze Sanem, r  przez to otwo­
rzyć bezpośrednią komunikacją wodną między morzem 
Czarnem ą Bałtykiem. Jednakże wtedy rczbiła 
cała snrawa o to, że Wisła w Królestwie nie jest 
nregnloi ina i przeto nu całe przestrzeni od Sand o 
mierzą do Warszawy jest mało spławną, a rząd ro 
syjsk' niebard ro lię kwapi, żeby po wy kupować młyny 
i uregulować brzegi Wisły.

Owóż teraz donorzą pisma peterBbnrsbie, 
„wiedeński inżynier Hobb bawi w nadnewskiej stolicy 
i przedłożył rządowi rosyjBkiemn projekt o rorzenia 
nowej komunikacji wodnej, któraby w stosunkach han 
dla międzynarodowego stanowiła prawdziwą epokę*

„Projekt inżyniera Fobba zasadza się przede 
wazyBtkiem m, połączenia kanałem Elby z Morawą 
wpadającą do Dnnaju. Dalej Elba m. być połączona 
z Odrą, a *a nowym kanałem z WiBl„. W dalszym 
ciągu chodzi o połączenie Wisły z Dniestrem. Taki 
związek k ’iałów Dołączyłby z sobą nader ważne pod 
względem handlowym morza: Niemieckie, Bałtyckie i 
Czarne*.

„Olbrzymie to przedsiębiorstwo, wymagające se 
tek miljonów i dtngich lat pracy, zdaniem Hobba sto­
krotnie się opłaci Drzez utworzenie komnnibacyj wo­
dnych tanich, z któremi boleje nie mogłyby nawet 
konkurować. — Główna przecież trudność leży 
nregulowanin tory ta Wisły, gdyż to można wykonać 
tylko za wspólnem porozumieniem się trzech państw. 
Podobno projekt Hobba w ministerstwach sbarbn 
komnnikacyj znalazł wielu zwolenników i — według 
zapewnień osób kompetentnych — ma być przedłożony 
do bliższego zbadania i zastanowienia Bię, ery jest 
możliwem przyprowadzić do skntkn olbrzymie to 
doniosłe przedsięwzięcie.*

Sztuczne djamenty wytwarzać powiodło się 
nowszej nance nie dopiero dziś, -,le wynalazek ten 
dla swej kosztowności nie miał następstw prabtycz 
nych. — Obecnie dr. Pirson w Anglji odkrył sposób 
fabrykacji, btóry ma być zarówno łatwy jak tani.

Sztaby z najlepszego zwęglonego grafitu powleka 
on maBą, złożoną z benz/ny, parafiny, syroDn i wę­
glanu Biarfai, i wkłada w tygiel wypełniony równemi 
warstwami koksa, wapni i sproszkowanego kwarcu. 
Oba końce każdej szuby łączy potem za pomoci* od­
powiednich przewodów z dynamom&chiną, która węgiel 
wpro” adza wysoki stopień żarzenia.—  Po ostudzeniu 
nkaznją się na Bztabach warstwy małych kryształków 
posiadających WBzelkie cechy djamentów i moga być 
użyte do szlifowania brylantów.

Najlżejszym dżokejem jest obecnie niejaki 
ti. Manser, syn znanego także w świecie turfa trenera 
Mansera w Newmarfcet w A-iglji. — Waży on 25 
tj. tyle co nowonarodzono cielę albo dorosły wyżeł 
średniej wielkości.

Egzamin przez tłumaoza odbył się w so­
botę w Peszcie. Lekar. angielski, dr. John Brodie, 
który dyplom doktorski otrzymał na uniwersytecie 
w Edynburga, osiadł w mieście  ̂ ęgierskiem Nagy 
Banya i wniÓBł prośbę o pozwolenie wykonywania 
praktyki lekarskiej w Węgrzech.

Wedle obowiązujących nstaw nuni każdy lnkarz 
zagraniczny, chcący w Au Lro-Węgrzech wykonywać 
praktykę, poddać się nostryfikacji dyplomu, to znaczy 
składać jeszcze raz egzamin na jednym z nniweriy- 
tetów instrjacbioh.

Dr. John Brodie poddał się t liemu egz-mino- 
r i w Bobotę na uniwersytecie peszteńckim. Ze wzglę 
dn, że dr. Brodie nie umie po węgiersku, odbył się 
egzamin przez Iłnmaoza, który pytania profesorów 
tłumaczył egzaminował emu z węgierskiego na angiel­
skie, a odpowiedzi jego profesorom z angielskiego na 
węgierbkie.

Tłumaczem był notarjusz pmtańaki, dr. Kirol 
Weiser. Dr. Brodie zdał egzamin.

Także biuletyn. Shwny koń wyścigowy, 
Trinmph*, zachorował przed kilka dniami. Jeden 
wycnodzących w Peszcie dzienników, poświęconych 

sprawom sportu, zamieszcza codziennie biuletyny o 
Btanie zdrowia szlachetnego rnmaka. całkiem tak sa­
mo, jak gdyby to szło o zdrowie jakiegoś udzielnego 
mięcia. Biuletyn z ubiegłego czwartku opiewa:

,Stan ogólny trochę lepszy. W ozora i zjadł 
chory idrobinę o ra . i wypił izk.ankę wina*.

Z  Warszawy dono ‘ą, że policja taiiiczm 
wykryła nową fabrykę aniołków. Niejaka żydówka, 
Golda Sohweith, podejmowała się o d s ta ^ ć  nowona­
rodzone dzieci do mamek i potem od matek brała 
miesięcznie na zapłatę mamkom po 3, 4 i 5 rubli. 
Tymczasem i imiaBt odnosić te dzieci na wieś, do 
mamek, sb iiir.ii je n siebie na strychn, gdzie one 
nmierały z głodu lab marzły z  ;imn». Wówczas,

nieżywe, wynosiła pokryjomn w koszyka i wrzne ła 
do Wisły. Według przybliżonego obliczenienia zdo­
łała ona w ciąga para lat uśmiercić w ten spoBób 
kilkaset dzieci.

Cbarakteryatycznem jest, że przed rokiem poli­
cja TOrszdwska wykryła inną fabrykę aniołów, zało­
żoną także przez żydówkę, a Kilka lat temn skazano 
w Warszawie na Sybir także jednę żydówkę za po­
dobną fabrykę aniołków.

Zola sędzią przysięgłym. Słynny twórca 
natnralistycznej szkoły romansopisarzy francuskich, 
wybrany został sędzią przysięgłym w departamencie 
Sekwany na kadencję, która się w bież. miesiąca 
rozpocznie. Przybędzie ma teraz sporo materjałn do 
jego „dokumentów ludzkości*, bo w kadencji tej 
będą rozstrzygane przed Bądem same bardzo ładne 
sprawy: trzy o fałszerstwo, trzy o sprzeniewierzenie, 
jedna o kradzież, jedna o spędzenie płodn (w spra­
wie tej jest trzech oskarżonych) cztery o nieoby- 
czajność publiczną, dwa zabójstwa, jeduo morderstwo i 
cztery fakty przemytnictwa. Świetny materjal do 
stndjów!

Banda jUsypiaozy*. Dzienniki petersburskie 
ostrzegają pnbliczność, pr&ed bandą „usypiaczy*, 
która operuje na kolejach rosyjskich.

Niedawno właśnie ograbiono dwóch pasażerów, 
uśpiwszy ich poprzednio jakimś narkotykiem.

Służba pocągowu wraz z lekarzem kolejowym 
Miedwie zdołała przywrócić ofiary złodziejskiej sztu­
czki do przytomności.

Dzienniki petersburskie opowiadają również, iz 
w pobliżu Dynaburga banda zdołała uśpić w jednym 
z wagonów 12 osób.

O n a d z o rze  nad W atykanem  ze strony rzą­
du włoskiego mówią teraz i liberalne dzienniki wło­
skie. Corriere della sera pisze: „Papieżowi sprzy­
krzył się pałacyk w głgbi ogrodów watykańskich; już 
tam nie bywa. Różnie objaśniają tę niechęć, ale naj­
prawdopodobniejszą przyczyną był npał, bowiem pa- 
_ icyk ów leży nisko i wystawiony jest na słońce. 
Inni twierdzą, iż Papież dlu tegi tam się nie udaje, 
że gniewa go nadzór nieustanny i zuchwalstwo agen- 
tćr policyjnych, krążących dokoła Watykanu, a 
szczególniej w pobliża kościoła św. Marty, gdzie 
też i ów pałacyk stoi.

Nadzór ten, czyli szpiegowanie, przechodzi 
WBzelbą miarę. Śledzą pojazdy w yjężdżające z Wa­
tykanu; niedawno utworzono drzwiczki pojazdu, 
w którym Biedział kardynał Mertel, o co też kardy­
nał żalił Bię przed Papieżem. Niektóre Dowozy za­
trzymywano, jeden nawet zrewidowano. Podobno 
wiózł on rozmaite rzeczy do Castel Gandolfo i to 
dało powód do pogłoski, że Papież zamierza udać 
się incognito do tej piękuej willi papieskiej, leżącej 
nad jeziorem Albańskiem. Pogłoska ta oczywiście 
żadnej nie miała podstawy. Szpiegostwo swoje tłó- 
maczy kwestura potrzebą opieki nad bezpieczeństwem 
W'tyk„nn i zarazem zapobieżenia, aby nie wywożono 
z Watykanu przedmiotów Bztuki, co niby ma być 
w projekcie. Trudno coś z tego zroznmieć. Te: 
zmniejszył się dozór; nie widać jnż dwóch pojazdów, 
htóre w tym oeln przeznaczył inspektor policji, a i 
liczba policjantów zmniejszyła Bię*.

Tu Osserv. Bom. taką robi uwagę: „Gdyby 
sprawozdawca Gorwiere della sera zechciał sobie 
trnd zadać, to przekonałby się na własne oczy, że 
szpiegostwo —cale nie ustało i nie zmniejszyła się 
liczba policjantów, którzy zuchwalstwo Bwoje i teraz 
objawiają w sposób prawdziwie niesłychany*.

ftaulek Koozalski, dziecię endowne, da w tych 
dniach koncert w Poznania.

W tej chwili 5-letoI pianista nadworny szacha 
perskiego bawi jeszcze w Berlinie, gdzie mn wcale 
nie zakwitły wawrzyny, a zasłngoje na nwagę ta 
okoliczność, żt piBtna tan sprzecznych kierunków jak 
Freisinnige Zcitung i Ber. Borsen Cour, orędo­
wniczka postępowców i organ giełdy, zgadzają się 
całkowicie co do potępienia spekulacji, której ofiarą 
jest Ranlek Koczalski.

Dziennik Richtera nbolewa nad publicznością, 
która obBypuje oklaskami „męczeństwo istoty lndz-

że pokryty kadzie białą warstwą nalotu*. Jest to naj­
czystszy — kociokwik...

Alho też słusznie zaznacza inny głęboki powód 
ohoroby — próżność!

„Można odróżnić dwa rodzaje pesymistów: 
z tempera mentn i z upodobania... Draday zdarzają 
nię wśród nczeiów i biedaków. Obecnie każdy cblnbi 
się swym pesymizmem, jak niegdyś romantyzmem. 
R.impntycy nosili dlngie włosy, pisj ali wiernie do 
księżyca; pesymiści noszą krótko ostrzyżone włosy i 
piszą wiersze do — nicości*.

To jeszcze gorzej, niż kociokwik.
T a k ie  specjalność! W Daily News czy­

tamy następujące ogłoszenie: „Do rodziców! Spe­
cjalista wymierza po domach kary cielesne. WBzelkie 
zastarzałe wady dzieci krnąbrnych można wykorzenić 
po dwóch posiedzeniach. Cena stała za wizytę: 5 
Bzylingów.* Wcale niedrogo...

Uznanie.
Ważną kwestję dziś rożstrzygła 
Elektryki iskra drżąca:
Komn znown szach Nusr-ed-din 
Nadał order Lwa i Słońca?
Kogo i za jakie służby 
Dla ludzkości tej zbawienia 
Dzisiaj gwiazda z brylantami 
Aureolą opromienia ?
Czy miniBtra, albo wieszcza,
Może nank potentata?
Nie mój panie, blask brylantów 
Po godniejszych piersiach lata!
Został bowiem opromionion 
Genjnsz co się zowie ¥,aioy 
Wiedeńskiego tingel-langlu 
Pan „dyrektor jeueralny*.
Tak jest, panie dobrodzieja,
Bo przyznajmy po szczerości,
Czyż dziś nie ma tingel-tangel 
Misji zbawczej dla ludzkości ?

Tak śpiewa nasz wieszcz redakcyjny z powoda, 
I że Szach nadał order Lwa i Słońca IV klasy p. An- 
toniema Ronacherowi, „jeneralaemu dyrektorowi* — 
jak piszą wiedeńskie dzienniki — słynnego w świę­
cie zakładu przyjemneści.

Teatr. Dziś we cz?arteR „Kapitan Wilson* 
operetka w 2 aktach.

Jutro „Małżeństwo Apfel* komeija Zalewskie­
go WyBtęp gościnny p. Ladnowskiego. ■

kiej* i donosi, że blady chłopiec wy wien ciągle wra­
żenie najwyższego umęczenia.

Drugie pismo natychmiast wprost odmawia m>- 
łemu Kocmlskiemn duszy artystycznej, która tak 
wcześnie obndziła Bię n Mozarta i Liszta, a także 
a Józia Hoffmana. Zdaniem recenzenta, „słuchacze 
poznali to, czsgo chłopiec nie umie*. Wykonanie 
koncertu „D —moll* Mondelssohna, co prawda, wy­
magającego sił większych, wykazało, że Baniek, „nie 
ma acha muzykalnego i że gra jego zupołn-e jnż 
jest wypaczona*. Nauczono go nderzać w klawisze 
calem ramien!em, a od tego nie tak łatwo się odzwy­
czai. „Nie ma pojęcia, ani poczncia mnzyki, najstrasz­
niejsze kakofonje gra z głębokim spokojem*. Referent 
radzi odzwyczaić chłopca gwałtem od metody dotych­
czasowej i uczyć roznmnie przy pomocy sześciu so- 
nat?n Clementiego itp.

Pytanie tylko, czy się zgodzi na to spekulacja, 
zbierająca pieniądze z nmęczeń pięcioletniego nadwor­
nego pianisty Nasr-ed-Dina?

Kociokwik! . Cóż to za dziwoląg? zapyt. 
czytelnik. Jest to polski termin na oznaczenie tego, 
co Niemcy na«,y"?ają Katzenjammer.

Wynalazł go niejaki dr. med., L Wohlberg, 
warszawianin, i wprowadził do literatury n .szej 
w świeżo przetłumaczonej przez aiebie broszurze dra 
Alberta Descbampsht, noszącej tytuł: „O nerwozie i 
pesymizmie*.

Aby dać pojęcie, jak on rozumie ten „kocio­
kwik*, zirytujemy z owej broBznry jeden ustęp, np 
następny:

„Przyczyny nerwozy i pesymizmu możnaby za 
wrzeć w jednej: w rozbudzeniu nowych pragnień 
przez przewrót rewolncyiny, dokonany w zeszłym wieku. 
Ze społeczeństwem, rzec można, stało się jak s pan­
ną, co pierwszy raz poBzła na bal. Nieznane prądy 
przeniknęły jej zmysiy i uczucia i oto wraca niespo­
kojną, gorączkowo, łaknie nieokreślonych a prze­
czuwanych jedynie rozkoszy, lo znown wzdycha i pła­
cze, bo ją rozczarowało brutalne dotknięcie w tańcu 
Btarego lubieżnika.

„Wy tylko o tem w;ecie dokładnie, nadobne 
czytelniczki, pomne wrażeń pierwszych występów 

świecie*. Dosyć, że stan ten mija; miła, gdy 
dziewic'. zoBtanie mężatką i matką, choć przechodzi 
m i bezkarnie, bo długo męczył ją, osłabiał, z-smucał, 
odbierał rnmieńce i pogodę ducha.

„Jakiż stąd wynik? Że pani Europa wyjdzie 
także kied?ś za mąż? Broń Boże. Jest to stara 
romantyczKa. dobrze jnż zażyta i doświadczona 

jrzechtL. Jeno ma ona przywilej odradzania się, 
ak Feniks. Tak z nią było wiek tema i oto zbu­

dziły Bię w niej, jak w młodej kobiecie, nieznane pra­
gnienia. Dłngo .niołem była lub szatanem, dzisiaj 
chce zostać... lndzknścią.

„Tak rozumiana newroza i pesymizm Bą więc 
zwyczajnym „kociokwikiem* 1 prędzej czy później 
miną, aby ustąpić miejsca równowadze decha i weso­
łości takiej, jaka cechuje dzieci iłonecznego południa, 
np. Prowancji*.

DeBchamps nie przeoczą też i bardziej pozio­
mych, fizjologicznych przyczyn zgorzknienia 1 nastę­
pującym jego Błowom przyklasnąć można z całego 
jeroa: „Gdy spotkacie człowieka, rozprawiającego o 
Schopenhauerze, jak gdyby o r  jbliższym przyjacielu, 
poproście go, aby poke' al język, a przekonacie Bię,

Literatura i Sztuka.
| * Z  taetru  Wczoraj, wobec szczelnie zapełnio­
nego amfiteatru, przypomniał się gość nasz warszaw­
ski, p. Ladnowski, w świetnej postaci „Rewizora
z Petersburga*, klórą z niepospolitym humorem i 
werwą odtworzył.

) Całość przedstawienia kumedji Gogola, będącej
mimo archaicznej nieco budowy zajmującą, jaki cięta 
satyra stosunków czynowniczych w RoBji, poazłjt gład­
ko, pnbliczność bawiła się wybornie. Obok grających 
główne role, pp Radcowskiego, Frenkla i Wojdało- 
wicza, oraz pań Kwiecińskiej i Gostyńskie', odznaczyli 
się pp. Gasiński, Wysocki i Jtarzewski, klórzy grali 
role Bwe bez nadmiernej szarży, co wyszło oczywiście 

, na b in d a  Bztnbi saiucj (r)
* Dra M. Zieleniewskiego „Słownik bibJjo- 

graficzno balneologiczny polskich akładów zdrojowo 
kąpielowych, wodoleczniczych, klimatycznych, ^tycz­
nych i kamyBGwych.* Nakładem autora. Kraków 1889, 
w ó se m ce , sta-, X  i 1 7 0 .

Dzieło to d"a Zieleniewskiego stanowezo schyla 
dotychczasowy brak krajowej balneografji, albo łiem 
wymienia nietylbo wszelkie do tej pory zbadane oj­
czyste źródła mineralne, ale żarem opisuje wszystkie 
nasze zakłady zdrojowo kąpielowe pod względem geo­
graficznym, hydrograficznym, klimatycznym, balneo­
logicznym, statystycznym i ekonomiczno fiaansowrm.

Nadto Słownik zawiera także opis naszych za-, 
kładów hydropatycznych. klimatycznych. *ę tyczny oh, 
kumysowych i stacyj sanitarnych, a obok opisn ka­
żdego zdrojowiska lnb zakładn podana joat jogo lite­
ratura, jest wykazane, co każdy z poszczególnych za­
kładów ma nanbowo poznanem, opiianem i Bpożytko- 
wanem, a czego pod tym względem jeszcze nie nzbn- 
teczniono.

Tym sposobem jeBt ten Słownik rzetelnym in­
wentarzem naszej wiedzy osiągniętej dotychczas na 
pola zbadania ojczystych źródeł mineralnych; jest 
wiernym obrazem tego, co w dziedoinie balneologii 
krajowej posiadamy a czego nam jeszcze brakuje.

„Słowo wstępne*, omawiając ważność zdrojowisk 
pod względem fizjograficznym, lekarskim, narodowo 
ekonomicznym i sanitarnym, wykazuje, że mamy jnż 
237 miejscowości w kraju, posirdojących zdroje lekar­
skie. Antor zaznacza jednak, że .rielom z naszych za­
kładów zdroiowych zbj wa dotąd na sanitarnchygieni- 
cznych i halner technicznych urządzeniach, na poznania 
ich klimatu, na historji kolejnego ich rozboju i na 
rzetelnej statystyce zdrojowej; zgoła, że nomimo nie­
małego zaBobu publikacyj o naszych źródłach mine­
ralnych (1170 przytoczono ich w Słownlan) bardzo 
jeBzcze daleko do wszechstronnego ich zbadania i 
spożytkowania.

Część pierwsza podaje bibljografję zdrojowisk 
uważanych zbiorowo, wyliczają: 142 publikcje, po­
cząwszy od wiekopomnego dzieła z r. 1578 Wojcie­
cha Oczko „Cieplice*, aż do ostatnich prac dra M. 
Zieleniewskiego w r. 1888 wydanych.

Część draga zawiera “iszechstronuy opia po­
szczególnych zakładów zdrojowobąpielowych. — Nie 
Bzczędząc pochwał, antor, jako sprawiedliwy orędownik 
nie zamilcza o niedostatkach lnb wadliwr iciach.

Część trzecia obejmuje zakłady byóropat/ezne. 
klimatyczne i słnżące do knracji przetworami z mleka 
wyrabianemi. Podano nawet ilość pomieszkać i ary. 
koszta pobyto. Po raz pierwszy spotykamy tn d o f i  
dny opis uzdrowisk a w Zakopanem i przyległej a 
jedynej w naszym kraju cieppcy Jaszczurówki.

Słownik ten balneologiczny dra Zieleniewskiego 
jest zatem rzetelnie ważną i pożądaną książką nie- 
tylko dla lekarzy, dla właścicieli lnb zarządzców na- 
ezrch sdrojowisk, nie nawet dla ogółn publiczności, 
może wybornie służyć jako przewodnik do w izelkich 
naszych zakładów, uzdrowisk i Btacyj.

Opracowanie tego dzieła jeBt prawdziwą zanłngą,
* Władysław Seideman, bas opery warszaw­

skiej, zaangażowany został na posadę orofesora śpie­
wu w konserwatorjnm w Nowym Joran, z płacą 4090 
dolarów rocznie.

* Nowy przekład Sonetów Mickiewicz na ję­
zyk rosyjski ukazał się w miesięcznika Trud. Prze­
kład u dokonał p. Lichaczór.

* N r  19 „Świata" ukazał się z drukn i zaleca 
się tak, jak poprzednie, wytworną powierzchowno­
ścią, doborem ilnstracyj i zajmniącą treścią, ktć ra tak 
Bię przedstawia: Bez stera, pi wieść (d. e.) p. Wło­
dzimierza Zagórpkiego z ilustracjami T. Rybkowskie- 
go. — Po inknrsji kozackiej (d. c.) dr. Antoniego J.
— O różnych etanach hipnotyoznych (c. d.) dr. Ju- 
ijana Ochoi Jwicza. — Piętnastolecie Akademji Umie 
lętnoścl w Krakowie z portretem jej prezesa, dr. J. 
Majera. — Wieś Wisła (dok.) p. Z. Swiderskiego.
— Telegram, komedja w 1 akcie (d. c.), przez 8 .



PRZEGLĄD » dnia października 1S89. 3
Duchutaką i A. Tryplinównę. — Ignacy Paderewski
* portretem Ad, D. — Listy z wystawy z ilustacja- 
mi p. A. L. — Bolesław Pluciński, Armand Dutertre, 
z portretem, przez Marjg Szeligę.

Z licznych ilustracyj zwracają uwagę artysty­
cznym pomysłem i wykonaniem: .Braciszek Hilary* 
przez pannę Hannę Miłkowską i „Cyganka“ heljo- 
grawnra z obrazu Ant, Kozakiewicza.

Powodzenie tego piBma jest słuszną nagrodą 
trudów i odwagi Szan. redaktora, który pomimo smu­
tnych przykładów niepowodzenia podobnych wyda­
wnictw, odważył się na nie i zwalczywszy przeszkody 
obdarza nas ilustracją, nieustępującą w niczem zagra­
nicznym.

Życzymy mu, ażeby S  wiat wyparł, raz na za­
wsze, wszystkie pisma obrazkowe niemieckie z pol­
skich domów. ________

Rozmaitości.
— W zrusza jąca  soena odbyła się przed kilka 

dniami w Warszawie.
Starzec pewien, którego nazwiska dzienniki war­

szawskie nie wymieniają, będąc ciężko chorym i czu­
jąc Bię bliskim śmierci, kazał przywołać księdza, ro­
dzinę całą i oprócz tego jeszcze kilkanaście obcych 
osób i wobec nich złożył publiczną spowiedź.

Zeznał mianowicie, źe przywłaszczył sobie zna­
czną sumę pieniężną, powierzoną ma przez przyjaciela 
jeszcze przed laty 30.

Depozytarjnsz dawno już nie żyje.
Starzec, umierając, postanowił zwrócić całą na­

leżność z procentami dzieciom zmarłego przyjaciela, 
co razem wyncsi Bumę około 35.000 rs.

Zeznanie to spowiadającego się zostało spisane 
i WBzyBcy obecni położyli swoje podpisy na akcie, 
który został przyobleczony w formę prawną i odpo­
wiednie ostrzeżenie na bypotekę nieruchomości jnż 
Wniesiono.

Sama, zwrócona przez p. X., idzie do podziała 
pomiędzy sześć osób.

Wnuk umierającego starca w imienin całej ro­
dziny zakłada protest, oświadczając, iż spowiedź jest 
objawem rozstroju nmyBłowego.

Na dowód tego kweatjonnjący zeznanie przyta­
cza, iż dziadek nazajutrz po spowiedzi stracił przy­
tomność i o niczem nie pamięta.

Liczni świadkowie tego wzraszającego zeznania 
twierdzą przeciwnie, iż chory mówił przytomnie.

Zdaje się, iż bez procesu sprawa ta nie da się 
zakończyć.

— O  C hińczykach  wyraża się pewien lekarz 
angielski w Chinach żyjący, że nerwowa choroba tak 
bardzo rozpowszechniona — szczególnie w Ameryce 
I w Europie — n nich jest prawie nieznaną. Chiń­
czyk może cały dzień stać będąc zajęty jednostajną 
Pracą, nigdy nie ncznje wytężenia. Ta właściwość jnż
*  najmłodszym wieku Bię uwydatnia.

W Chinach nie ma dzieci niespokojnych i nie­
grzecznych, owszem wszystkie są „okropnie* grzeczne. 
Chińczyk obywa się bez Bportu i zabaw, które są dla 
uiego niepotrzebnem zajęciem. Spać może zarówno 
•lodząc jak i leżąc, w jakiejkolwiek pozycji i wśród 
największego turkotu.

Część ekonomiczna.
Z Jarosławia nam piszą:
Dnia 27 września r. b. odbyło się w J a ­

r o s ł a w i u  siódme Zgromadzenie O łonków  T o ­
w a r z y s t w a  W z a j m n e j  O b y w a t e l s k i e j  
p o m o c y ,  pod przewodnictwem Zygmunta Dem­
bowskiego. Referent Wydziału zarządzającego, 
Karol hr. Soipio, zdał sprawę z czynności w ro­
ku ubiegłym, a ze sprawozdania tego przekonali 
•i? stowarzyszeni o dalszym postępie i rozwoju 
^a drodze, jaką sobie Towarzystwo wytknęło, 
okromnymi funduszami swymi i w szczupłych 
ramach kredytu obracając się, oprócz dalszego 
0IłgTi roztoczonej opieki nad porządkowaniem 
zawikłań majątkowych kilku współobywateli, ma 
towarzystwo do zanotowania nowe jeszcze przy­
brane podobne interesa w ostatnim roku, z je­
dnakową zawsze dla tych swoich klientów ko- 

rachunkowe z 30 czerwca 
*°89, wykazuje ponowny wzrost majątku Towa- 
*JBtwa z dopisanej dywidendy do udziałów i ze 

ł c h ° 0n' eni* ûn^uszu rezerwowego. Po uchwa-
powziętych teraz przez Zgromadzenie, udziały

B J ? « ą  7633 93 , a fundusz rezerwowy zł. 
61-42 — CZyli razem zł. co stanowi

*»*no£ć 56ciu członków obecnie stowarzyszonych. 
PfA.Wozdawca przypomniał, iż rozpoczęto czyn- 

01 kapitałem  złożonym przez pierwszych 
^Mońków w kwocie zł. 2420, s obrót kaBowy 

oszedł od chwili założenia do zł. 1,016.184 52.
1 a wykazany ostatnim bilansem wynosi zł. 
r.506-93. Zgromadzeni przyjęli sprawozdanie do 
? ladomości, a z rozdziału zysku najszczodrzej 
dnd. rezerwow. zaopatrzyli. I \  Bolesław Smia- 
°Wbki, jako członek komitetu rewizyjnego, zdał 
Prawę z przeprowadzonej lustracji rachunków i 

Towarzystwa, a na wniosek jego udzielono 
bsolutorjum Wydziałowi zarządzającemu i u- 
“Walono wycofać powoli kapitał funduszu re- 

_ rwowego, będący dotąd w obrocie, a lokować 
w Papierach publicznych o pupilarnem bez-

. W r. 1889 przeniosło się do wieczności 
rzęch członków Towarzystwa, a to JE. Alfred 

f*r - Potocki, Henryk Straszewski i Aleksander 
n zgromadzeni, na początku posiedzenia, 

C2o*li ich pamięć przez powstanie.
„  O h o ro b y  stadne. W czasie od 18 do 26 

ześnia b. r. stwierdzono z chorób zaraźliwych
zwierzęcych:
ty, z  a r a ż ę  p y s k o w ą  i r a c i c o w ą :  w 

‘HTzmkowicacb, Broszkowicaoh (pow. Bialski), 
Bki?U vny (p.ow- bobrecki), Borku (pow. bocheń- 
(n k ow?Biółce (pow. borszczowski), Szczurowy 

l  *?)i Jablonicy polskiej (p brzozów ki), 
gpi?hkowie, Wymysłówce, Medcwy, Buszczn, Tec­
zki) p̂ow‘ brzeżański), Trzebini (p. chrzanow­
e j  (p. dąbrowski), Woli zaderewa
toUsfcr0*. ^°bniańeki), Hroszówce (pow. debro- 
(pow u polankach (p. horodeński), Suchostawie 
btow[J“^ ia tyńsk i), Zawsdowie, B&dcmierzu, Hm- 

’ Szczepłatach (p. jaworowski), Dobrowla 
Wie, K lusk iem  (pow. kałusk ), Obydo-
&ach ^ , *ecbowie, Strychanoe, Srodopolou, La- 

Łapajówte, Podzamczu, Kozłowie, 
Btrnmji 6 nowym, Dziedziłowie Tel ksa, Kamionce 
® * id n ik ^  (P Kamionecki), Porębie wielkiej, 
R ó ż n i j  ^P°w- limanowski), Czerninie, Ostrówku, 
BuchowJ ' Wadowicach dolnych (p. mielecki), 
klenloki-) ^  (pow. mościski) Zawoji (pow. my- 
browy, byszycach, Chełmcu niemieckim, Dą- 
RdzawCe ')£twicF> Zabrzeziu (pow. nowosądecki), 
Dorowicac), ze34ch (P- nowotarski) Kniażyc«ch, 
dowicach ?’ ^ksmanicach, Niżankowicaob, M'o 
wie (pow przemyski), Pohorylcu, Lahodo- 
łach, R n ^ tZe»nyfilŁÓ8ki), Chłopczycach, B u z a -  
»ambor8ki) r ' p°w- rudetki), Torhsnowicach (p. 
Mymoniu gj^ . ^ u  z Zapowiedzią, Baranówce, 
l'ho*i» W0|( nia,łio, Zarszynie, Głebokiem, Kar- 
•owicy, Tonnl^ ot ow°-i (po^. ssn»cki) T  ri'1, Ty- 

n,cy (p. staromiejski), Knapach, Dą­

browicy, |M okrzyezowie,$ Dzikowie, Wrzawach, 
Chwałowicach, Zabsz&ntch (p. tarnobrzeski), G a­
jach małych (p tarnopcl), Tarnowcu, Wierzcho­
sławicach, L ;kaw :e. Pogóskiej woli (p. tarnowski), 
Olszanicy, St ychańcach (pow. tłumacki), Da t-  
strzyku dubowym, Boberce (p. turczański), Brze­
gach, Siedziwie (p. witlick ), Kretowcach (pow. 
zbaraski) N< tsrpińcach, Jezierny (p zł oczowski), 
Lubelu, Batyatj czach, Doroi.row ij wi.lkim, R j- 
klińcu, Ha isku (p. żółkiewski)

R ó ż a  w ą g l i k o w a  a  ś w i ń :  w Grębo­
szowie, Simccicach (pow. dąbrowski), Szlcmbar- 
ku (pow. nowotarski).

N o s a c i z n a  u k o n i :  w Zimnej wodzie 
(p. jasielski), Tułkowicach (?. mośckki).

W /g isły  w powjźszym okresie cz-su:
Z a r a z a  p y s k o w a  i r a c i c o w a :  Pc- 

dniesYza aecb, Bortnikach, Dulihach (p. bobrecki), 
Mich&łówce (p. borszczowski), Mat.nozówoe, Try- 
buchowcach, Petlikowc ch nowych, ćwitowy, Bu- 
czaczu, Nagorzance, Dobropoln (p. buczacki), 
Smykowie wielkim (p. dąbrowski), Hanczarowie 
(p. horodeński), Bobrówce (p. jarosławski) Iwo 
nicru-stacji (p. krośniińtki), Fredropolu z Ko- 
marnicamk Olazanaeh (p przemyski), Roh tynie, 
Potoku (p. rohatyn ;ki) Wyżnem, Małówoe, Miło 
cinie, Ruskiej w i (p. rzeszowski), Mołczanówco 
(p. skałacki), Kuliczfeowie, Tvszycy, Woła wini o, 
K rystynrpilu (p sokalsk;), Z wadce (p. s ta ro ­
miejski), Dzieduszj cach małych (pow. stryjski) 
Kutkowcach (p. tarnopolski). Włelicaoe (p. wie 
lioki). Woli fółtanieokiei, Glińsku, Doroszowie 
m tłym  (p. żółkiewski), Radzie (p. żyditczowski).

=  Komisja zarządzająca prowianturą woj 
sitow ą ogłasza rozpisanie publ cznej rozprawy 
efjrtowej celem zabezpieczenia dostawy chleba i 
owsa dla wojska na r. 1890 a to dla stacji Kre- 
chów, Żółkiew, Mosty wielkie, Brzeżany, Roha 
tyn, MonatSzrzyska, Złoczów i Brody. Rozorawę 
przeprowadzi powyższa komitja w d. 15 p aź­
dziernika br. na dostawę tych artykułów dla stacji 
Krechów, Żółkiew, Mrsty i Brzeżany, raś d. 21 
t. m dla innych wyż wymienionych stacyj woj- 
ukowyob. Oferty winne być wnoszone do dui po­
wyższych na każdą ataoję e osobna z dołącze­
niem wadium do komisji zarządzającej prowian­
turą wojskową we Lwowie, ul. Janowska 1. 3. 
Gminy ubiegające się o dostawę będą zwoluione 
od składania wtdjów i kaucji.

=  W stanach argentyńskioh południowej 
Ameryki, dokąd podąża prąd emigracyjny naszej 
ludności, wybuchło przesilenie finansowe, przypo­
minające czasy L ara we Francji lub finansowe 
bankructwo pierwszej republiki francuskiej. Nad­
miar długów zaciągniętych przez skarb za opro­
centowaniem zbyt Wysokiem, lekkomyślne budo­
wanie kolei przed wytworzeniem się ich racji by­
tu, puszczenie w obieg biletów bankowych niepo- 
krytych nawet w dziesiątej części, rezerwą m eta­
lową — sprawiły, iż raptownie podniosło się t-un 
ażio złota do wysokości, praktykowanej jedynie 
w czasach wojny, ceny towarów wzrosły olbrzy­
mio a bilety bankowe spadły poniżej połowy swo­
jej nominalnej wartości. W obeo niekórzystnego 
bilansu handlowego Stanów, których import prze 
wyższa o wiele wywóz własnych produktów, prze­
silenie zagraża ruiną mieszkańcom, a równocześ­
nie finanse ich publiczne stanęły już na krawę­
dzi bankructwa, zadłużywszy ludność, niespełna 4 
milionów, publicznemi długami w wysokości 650 
mil. zł. i gwarancją za pożyczki rozmaitych in- 
stytucyj zaciągnięte w niemsl wyższej jeszcze kwo­
cie. Przesilenie argentyńskie, gdyby się — jak 
to jest do przewidzenia — zmianiło w bankruotwo, 
odbije się echem w Europie, bo kapitaliści nasi 
zwabieni wysokiem oprocentowaniem argentyńskich 
pożyczek po 7— 8 pret. posiedli ogromną ilość 
argentyńskich obligów a szczególnie dotyczy to 
Niemiec, gdzie one były przewanie emitowane.

Wiedeń 1 psźlziernika.
(Z ) Nieustanne podnoszenie się w Be: linie 

stopy procentowej prywatnego dyikonta. która 
od wczoraj stanęła na poziomie slopy procento­
wej pińitwowego banku, działa ujemnie na o- 
brót gotówki na naszym placu. Mnożą się bo­
wiem oferty z  Berlina nadsybne o kredyt a 
bankom naszym podawaną bywa sposobność e- 
skontowania pierwszorzędnych weksli na 6 i 6 '/„ 
pr. Naturalnym biegiem spraw owe akcepty opie­
rają się o reakont naszego banku psńłtwowego, 
a zwiększając nadmiernie jego porlfil i zmniej­
szając rezerwy, zmuszą w koń u nasz bank do 
podwyższenia stopy procentowej, która już bez 
tego w obrooie reportowym podnosi się od ter- 
m :nu do terminu.

W ohec tego podrożenia kredytu nie cofa 
się wprawdzie pozornie targ berliński, bo nie 
zaprzestaje pcbaó gw»łtownie w górę swoje wła­
sne papiery spekulacyjne, lecz notując słab ej 
obce walory sprzedawać je począł na sąsiednich 
giełdach a przeto zwiększając ieh podaż musiał 
zgodzić się na dalsze obniżenie ich kursowej 
wartości. Korzysta z tego *pekulaoja wiedeńska, 
zajmuje Btanowisko wyczekujące, a stojąc w po­
środku między zrealizowanem już przesileniem 
włoskiem a spodziewanym krachem hyperspeku- 
ltc ji berlińskiej zabiera a placu po zniżonych 
kursach austrjackie walory _ nadsyłane przez za­
graniczną spekulację, leoz‘równocześnie gra ró ­
wnolegle z Berlinem na zwyżkę w papierach 
przemysłowych i zmusza tameczną spekoheję do 
zakopywania naszych efektów przemysłowyoh po 
wygórowanie wysokich cerach.

Berlińska spekulacja musi akceptować wy­
sokie kursa tyoh efektów, w obronie kursu wła­
snych papierów przemysłowych, a stąd idzie, że 
zbywając nasze renty, akcje bankowe i kolejowe 
po zniżonym kursie a kupując nasze akcje prze­
mysłowe po kursie drogim podwójnie traci i oo- 
raz głębiej brnie w kłopotach kredytowych. To 
jednak oo spekulacji berlińskiej wychodzi na 
szkodę, idzie w pożytek naszej i jest przyczyną, 
źe w naszej cedule giełdowej tam jeno świecą 
zniżki, kędy płynie podaż berlińska, lecz w re ­
szcie m aterjału nie ustajemy iść w kierunku 
zwyżkowym.

Ujawniło Bię to  również w dzisiejszych c- 
brotach, bo chociaż zamknęliśmy rachunek ob­
niżką rent i n ;ektóryih papierów bankowych i 
kolejowych, to znów przeprowadziliśmy wydatną 
zwyżkę w papierach pr-emrsłowych i niektórych 
kolejowych.

Ostatecznie notowano:
Kred. austr. 307-— , węgior. 317-fu, anglob. 

139 20, uniony 238 75, bankvereiny 114 40, ISnder- 
b&nki 246*—, ludwiki 192-50, czerniowiec. 237 75 
renta papier. 83 75, srebrna 84 60, austrj. zł^ta 
11020, papier. 99 65, węg. złota 99-80. papiero­
wa 95-05.

Buble 1 237* z l_______

Telegramy „Przeglądu“.
B elg rad  8 p?ździernika (pryw.). Trzej głó 

wni przewódzcy obczn liberalnego zostali wy­
b ran i: Awankumowioz, były m inister w gabineoie

Rist oza, jenerał Leszjanin i Wacilitwicz, były 
nr uister oświaty. Radykaliści oprócz Paeicza, 
Gruicza i Tauszauowicza nie mają zgoła w skup- 
czynie ludzi zdolnych, ani znanych. Liberalni 
rekrutują się wyłącznie % warstw oświeconych, 
radykalni z chłopów. Liberalni wyznają program 
protektoratu Rosji, dlatego też regencja bardzo 
jest dobrze w Petersburgu widzianą. Radykalni 
wyznają wielką wdzięczność dla Ros i, ale są 
bardzo czuli na niepodległość Sarbji. Liberalni, 
z wyjąfkiem Risticza, b jli przeważnie przeciwni­
kami dynastji Obreuowiczów, przeciwnie radykal­
ni są do niej przywiązani; oba stronnictwa łączą 
się w nienawiści do Niemców, których reprezen­
tuje w ich oczach Au t ja . Dawną nienawiść do 
Turcji przeniesiono na Austrję, odkąd ona zajęła 
Bcśnję i Hercegowinę, a Turcja przestała być 
potęgą.

T»va je8t sytuacja i usposobienie w kraju 
i w nowej skupczynie.

P ary ż  3 października (pryw.) R ezultat wy­
borów wywrze zdaje się stanowczy wpływ na 
ugrupowania się stronnictw. Coraz powszechniej­
szą staje się propaganda sojuszu konserwatystów 
z umiarkowanymi republikanami zwłaszoza z 
grupą, na której czele stoją S*y, R b o t, Ger- 
mr in.

B erlin 3 października (pryw.). Nowy baak 
niemiecko azjatycki dla pop terania handlu Nie­
miec został w Szangaja otwartym. Kapitał wy­
nosi 5 miljonów taelsów.

P aryż 2 października (pr.) Kongres wycho­
wania publir ne. o uchwalił liczno rezolucje w 
kieruiVu wolności, przedmiotoweści i wszech­
stronności n?uki. Cztery czynniki powinny mieć 
r ó w n y  głoa w sprawach wychowania: gmins, 
p&ństwo, nauczyciele, rodzice. Kongres oświad- 
ozył się za szkołami w<pólaemi dla chłopców i 
dziewcząt, jak w Ameryce. Pani H «1 i g a (?) L o e- 
v y  wymownie przedstawiła tyranią podw 7ględem 
wychowania w „rosyjskiej Polsce*. Za rozmowę w 
ojczystym języku wypędza rząd ze s-ikołj; og ra­
niczając liczbę uczniów, stawia wszelkie prze­
szkody szerzenia cświ&ty. Rosja nie dopuści, 
żeby w niej progrrm  kongresu został zastoso­
wany. Tylko prywatna, domowa, tajemnioza n a ­
uka je s t tam zdrową, lecz wymaga wielkich ko­
sztów, ofiar, odwagi, narażoną jest na prześla­
dowania. Był t"i jedyny podczas całej wystawy 
głos prawdy o Ro&ii. Kongres składał się prze 
ważaie z nauczycieli i nauczycielek.

Konstantynopol 3 paźdiier«ika (pryw.) Za 
zasługi około wypłaty kontrybucji wojennej o- 
trzymali od cara order św. Stanisława : For»ter 
dyrektor i Smythe kontroler banku otoman 
skiego.

Berlin 3 października (pryw) Piwiarnie 
browaru „Czeskiego* kapitulowały przed socjsi­
nymi demokratami i oddały im sale.

Jenerał Schweinitz ma ustąpić z poselstwa 
w Peterabugu.

Ogłoszono statystykę wykazującą, że liczba 
cudzoziemców z całego świata uczących się w 
Berlinia nadzwyczajnie wzr gła, a w Paryżu się 
zmniejsza.

Wielki W arażdyn 3 psźd.ie.n ika. Wczoraj 
odbył się wspaniały bankiet na cześó prezesa 
ministiów Tiszy.

Nadżupan wzniósł pierwszy toast na cześó 
Cesarza i rodziny cesarskiej Toast ten przyjęto 
z zapałem.

Później wzniesiono toast na cześó Tiszy. 
Tisza odpowieduał na ten toast i w odpowiedzi 
swej oświadczył, iż wedle ludzkich obliczeń  
pokój jest zapewniony. Później odparł T.sza 
ataki skierowane ku jego osobie i wzniósł t ia s t  
na eześó tych, któ.zy gotowi są bronić k-nsty- 
tncyjnjch praw kraju przeciw każdemu, i którzy 
gotowi są bronić wolności przeciw tym, co nad­
używają broni wolności, wreszcie ca cześć tych, 
którzy chcą bronić pokoju i zgody między po­
szczególnymi klasami przeciw wszelkim napa­
ściom. (Przeciągłe oklaski).

Tisza oświadczył, że co do sytu&cji poli 
tycznej na gzozęśoie nie ma nic więcej do powie­
dzenia, jak tylko przyłączyć się do tych, którzy 
w ciągu lata zgodnie wyrazili przekonanie, źe 
chociaż stosunki nie są tego rodzaju, aby mocar­
stwa mogły zaniechać wzmocnienia swej siły 
zbrojnej, to jednak można na pewno się spodzie­
wać, że pokój będzie utrzymanym.

B erlin 3 października. Nordd. A llg  .Zeitung 
omawiając głosy K reut Ztg  i Reichsameigera po­
wiada, źe Kreue-Ztg od samego początku zajęła 
stanowisko wrogie względem kartelu, ale wobec 
sukcesów kartelu przy ostatnich wyborach do 
parlamentu, z których zmarły cesa z Wilhelm był 
wielce zadowolniony, musiała swoje niezadowol- 
nienie nieco powściągnąć.

Teraz Kreue-Ztg pod maską wierności dla 
króla próbuje popuścić cugli swej nienawiśći par­
tyjnej i żądzy panowania i chciałaby nawet mo­
narchów opętać swym duchem frakcyjnym.

Jej niezgrabna natręctwo, z  jakiem się 
ciśnie do najwyższych sfer, udając obłudnie oba­
wę, że władza królewska zagrożoną jest skutkiem 
łączności żywiołów narodowych między ludem, 
sprawiło, że cesarz zgromił to jej postępowanie 
i wyraził życzenie, ażeby cała ta  spraw i doszła 
do wiadomości publicznej.

M onachjum  3 października. Na pierwszem 
posiedzeniu izby obecnymi byli wszyscy knięźęta. 
Wiceprezes wspomniał o wypadkach żałobnych, 
które dotknęły dom królewski i izbę.

B erlin  3 psźlziernika. Beichsaneeiger pisze 
w części nienraędowej: „Cesarz wyraził się  b tr-  
dzo niepochlebnie o atakach gazety Kreue-Ztg. 
i stanowisku, jik ie  zajęła ona w obec k irteln, w 
którym cesarz widzi konstelację polityczną odpo­
wiadającą zasadom jego rządów. Cesarz nie po­
zw ali, ażeby jakiekolwiek stronnictwo nadawało 
sobie pozery, iż posiada ucho cesarskie i uznaje, 
że środki, jskiemi Kreue-Ztg. napada na kartel,

Anonse PP. Abonentów.
K tó re  k a ż d y  a b o n e n t  m ą  PPJE7" 
w ile j u m ie s z c z a ć  b ezp * ® * * * * *  
m o b ję to ś c i  12 w ie r s z y  m ie ­

s ię c z n ie .

B ló ro  d z ie n n ik ó w  w e L w o w ie
ul. K*rolt Ludwik* L 9. prijjmuie pre^ 
numeraty i ogłoszenia do WSZf* tKlcD 
g a z e t  c a łe g o  ś w i a t a  w oryginal­
nych cenach red\kcyji y c h . _________

NAUCZYCIELKA, która w domu moim 
prze* Ist parę sumiennie i * Bnajomosoią 
rzeczy kształciła panienki i * przy sięgo 
zobowięrania z zupełnem zadowoleniem 
mojera gig wywiązała, possuksje zaraz 
posady. Potrzebując}m przeto _ szozer e ją 
pclenająo, chętnie na żądanie biiłszych 
wyjaśnień udzielę. Zgłoszenia pod literą 
K. Z. post, rent. Bukowsko._____

Poszukuję^zaraz praktycznej i uczciwej

Ikluoznic/. Zgios ć się pod adresim: 
A. Obertyński — Nowesiolu p. Kulików.
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niezTodns są z sjacunkiom n*liłnym  cesarzowi i 
naszym konstytucyjnym instytucjom.*

Kopenhaga 3 października. W p lowaniu 
dworakiem wziął udział książę W slji, csr zaś i 
wielcy książęta postanowili w ostatniej obwili nie 
brać udziału w polow&niu. "*

B erlin 3 psźddernika. Na rozkaz cesarski 
odbyły 8'e wczoraj ćwiozenia wojskowe, urządzo­
ne na cześć poselstwa znnzibarskiego. Po południu 
odbyła się audjenój* pożegnalna w ministerstwie 
spraw zag śnieżnych. Posłowie przywieźli także 
podarunki dla księcia Bismarka i zawiozą je je­
mu do Friedricha tuhe.

Rzym 3 p.źiz ierm ka. Crispi będsie miał 
z pewnością 14 października w Palermo mowę 
programową.

P ary ż  3 października. Serbski minister 
skarbu podziękował osobiście Spnllerowi za po­
parcie Drzy rokowaniach w sprawie kolejowej.

W aszyngton 3 października. Delegaci na 
kongres pzństw półnoonej, środkowej i południo­
wej Ameryki zebrali się dnia 2 b. m. wW aszyng 
tonie w ministerstwie Btanu, gdzie powitał ich w 
imieniu rządu Blaine podnosząc pożyteczne skut­
ki bliższego zjednoczenia się amerykańskich n a ­
rodów, które powinnyby się złączyć jeszcze ści­
ślej ne morzu i sieć północną i południową ko 
lei żelaznych na międzymorza pansmskiem połą­
czyć. Blamu’go wybrano przewodniczącym kon­
gresu, a posiedzenie jego odroczono do 18 listo­
pada.

B erlin 3 października. Polit. Corr. donosi, 
że parlam ent niemiecki po otwarciu go w d. 22 
października zajmie się sprawą bankową, ustawą 
przeciw socjalistom i zmianą państwowej ustawy 
wojskowej. Celem utworzenia dwóch nowych 
korpusów armji potrzeba wydania noweli usta- 
wniczej, a jest także zamiarem rząda przez spe­
cjalną ustawę uregulować ostatecznie i trwale 
kweitję socjalistyczną.

Sesja parlamentu zamkniętą zostanie naj­
później w styczniu, a  to dla tego, aby można 
wcześnie nowe wybory przeprowadzić i w razie 
konieczności na wiosnę nową sesję parlam entu 
zwołać.

Londyn 3 października. Wedle doniesienia 
ajencji Reutera m iał zapytany Gladstone oświad­
czyć, że Daily Newa nie mają prawa przypisy­
wać mu autorstwa artykułu o potrójnym związku 
Niemiec, Austrji i Włoch, który pojawił się w 
Contemporery Revier.

Rotterdam 3 października. Wczorajsze zgro­
madzenie strejkujących robotników uchwaliło ro - 
począć na nowo robotę, również na statkach 
z węglami, chociaż nie przyznano im na tyeb 
statkach żadnego podwyższenia płauy, lecz uchwa­
liło, źe pod żadnym warunkiem pełnić nie wol­
no służby nocnej. Bezrobocie można przeto uwa­
żać jako ukończone.

Rotterdam 3 p&źdsiernika. Drl^goci b&sta- 
jących pr-yjęli propozyc e komitetu właścicieli 
okrętów, zdaje się więc, że zmowa będzie dziś 
ukończoną.

E. Dr. ocmoaser i m . Bcbarler z Wiednia, w . 
Komorowski z Bojanowa. K. Miklesin z Botuszan* 
J. Kom z BLłej.

Hotel Europejski: G. Hirschbein z Wiednia. 
M Żu:'>ko*8ka z P o d ia  rosyjskiego. A. Muller 
z Reichtinbergn. A. Flamm z Ołomuńca. A. Spom 
z Nrżwiskfi. J. Czajkowski z Sarnik. W. Szy­
dłowski z Stanisławowa. B. Liptowski z Kijowa. 
A. W *jc:yński z Sudkowic F. Rouchetti z Wie­
dnia. K. Jaworski z Ostrowczyk. B. Roz­
wadowski z Dolinian. P. Pauli z Kołomyi 
T. Jaworski z Skwarzawy. J. Kugelmann z 
Brodów.

Eotel Atigielaki: W. Kamień .ki z Zbaraża. 
G. Opolski z Monasterzysk. S. Staniszewski z Ra­
domyśla. M. Zdecbowsbi z Hnholowa. F. Hera z 
Meidlinga. M. Yjunga z Tuchli. C. Bernstein z 
Ja ro tł.u ia .

N a d e s ła n e .

TtL. o tgl
na wypracowanie szkiców budowy gma­
chu dla Huzenm przemysłowego we 
Lwowie, im ienia „Cesarza Franciszka  

Józefa 1“.
Celem urieczywistnienia aktn fundacyjnego ga­

licyjskiej Kasy ossozędności we Lirow e, postanawia­
jącego wybudowane gmachu dla Miejskiego Mnzenm 
przemysłowego we Lwowie imienia „Cesarza Frań 
ciarka Józefa I.“, ogłasza niniejszem Dyrekcja gali­
cyjskiej Kasy oszczędności w porozumienia z gminą 
król. «toł, miasia Lwowa konkurs dla architektów 
brajowjch, bez względu na miejsce ich pobytu, na 
wypracowanie szkiców bndowy gmachu dla rzeczonego 
Muzeum.

Każdy z architektów, pragnący wziąć udział 
w konkursie, otrzyma na żądanie:

a) szczegółowy program gmachu wraz z warun­
kami, według których szkic ma być wy­
pracowany ;

b) plan sytuacyjny miejscowości, na której 
Mnzenm ma stanąć, wraz ze znamionami 
wysokości terenu;

c) układ warstw gruntowych w trzech otworach 
próbnych.

d) szczegółowe warnnki konkursów ogólnego i 
ściślejszego, tudzież postanowienia co do 
oddania kierownictwa budowy.
Wyznaczone są trzy nagrody w kwotach

1.000, 600 i 400 złr., zaś osobna wynagrsdzenia 
po 1 000 złr. w konkursie ściślejszym.

Lw ó w  d nia  1 pn śd e ie m ika  1889.
Dyrekcja galicyjskiej K asy oszczędności 

WE LWOWIE.
*25 1—8

Dnia 2 i 3 października odbędzie się 
S u b s k r y p o j  a

»a najtańsze losy węgierskie

J O  —  S  Z  I  . V
po złr. 4 90

Rocznie Łrty ciągnieni*, najbliż.re 16 paidzieraiks.
Główna wygrana złr. 3 0 .0 0 0  w. a.

Zgłoizeni* do znbakrypoji przyjmuje
-A-ia.gru.st S cłie lie iib ergr

Dom bankowy i kantor wymiany we Lwo wi e .
Wydawnictwo gazety lotowań „Nadzieja" Pre- 

namecata roczna na prowincji złr. 1 80.

P ra y fe c lm U  do L w o w a
dnia 2 października 1889 

Hotel ZoH a: M. hr. Ressegnier z N h k t. 
A. Zsmeruźnikow z Podola roi. J. Falltohm er z 
Skelego. W. Schmelzer z Brunaawigu. J . Kaiier,

Lwów. Z Isdy handlowaj 3 października 1£89.
1. Akcje m  stłukę
bea kuponu biełęoego pt»oą tądają

hs* dywidendy:
Kolej golić. Kor. Lud. 200 t  m. k. 191 75 194 75 

p Iwow.-ozer-Jaas. 200 *1 w » 235 — 38 —
Barka hip. . golić. 2oG *4 a ». 278 — *82 —

kredyt. gsliB. 200 *ł. w. ». - -  -  216 —
2 Listy 0j3tawne za 100 il .

Banko kyp. golić. 5 pro. w a 100 — V 01 —
6*/» Listy zastaw. Galio. Zakłada

kredytowego lUMikiegc 36 lot — — — —
Banku byg gałio 5 pre 10" ,  pr 103 25 i -4 25
Bonka krajowego 4 '/.* ir w. a 97 10 98 fcO
Tow. krad. goli*. 5 . , , 100 70 101 70

, i  . .  . *“86 -  97 —
. 8 . , , 100 70 101 70
. i  , . , 93 80 94 80
. i . ' . ,  ,  #8 40 99 40
, 4»,  , , 92 80 93 8«

3. Listy dłużne ta  100 złr 
G. Z. kr. wt. (d) 6° ,)  8*,  w likw 54 — 17 —

, , , , (d) 6# .) t*it . 46 -  49 -
4 Obligi ta 100 złr 

Indemuizacyjne gałic. 5 pre m. k. 104 26 105 25
Kom. banku kraj. 6 pro. w. a  1. en  100 50 101 50
Połycika kraj. * r. 1873 6 p n  w » 104 — 106 —

. . 1883 4 ’ , * ,  . 96 60 97 M
6 L o t y .

L n y  miasta K ra k o w a ...................... 24 — 26 —
,  * Stanisławowa . . .  — — 88 —

6. tto n e ty .
Dukat h o len d ersk i...........................  6 62 6.72
Dukat c e s a r s k i ...........................  5.64 1.74
N spoleondor...........................  9.47 9.57—
Półimpeijał rosyjski...................... 9 70 9 80
Babel rosyjski srebrny . . 1 30 . 140

1 2 2 '/ , - 1 2 4 7 *  
58 25 69*25

• 1
• e
• I
• I
• (

,  * papierowy
100 eurek niemieckich

Telegram  giełdowy.
Wiedeń dnia 3 Października godz 1 min. 45

Akcje kredyt 
Alpiny
Kredyty węg.
Anglobanki
Unieny
Ludwiki
Nordbeny
Dombardy
Losy tureckie
Staatsbahuy
Czerniowieckie

305.75 
92 60

316.50 
137 50
237.50 
192 75 
235'50 
124.—

38 10
235.50 
236.—

Usposobienie

Węg. kolej półn.
wschodn. 186 50 

Wiedeńskie losy 
kom. 144 50

Akcje tytoń. 119*25 
G»l. obhindem. 104 75 
Elbethale 218-50 
Landerbanki 243*50 
Renta zł. węg. 99.95 
Bankrereiny 112 60 
R enta węg. pap 94.95 
Ruble 1*23.50

polepszone.

C. k. Dyrekcja rucha kolei pa iitw aw yck
we Lwowie

W y ciąg ; ■ r o s k ł a d a  j a i d y  ważny od) 1 września 1889,
Odjazd ee Lwowa 

ku Stryjowi:
5 go Iz. 50 m. x rana pociąg osobowy do 8łryjo, 

Chyrowa, Stróże, Lawo omego, Mnnkaoaa, Bndupeactn, 
Stanisławowa i Hniiatyna.

10 godz. 20 m. przed potnd. pociąg osobowy do 
Stryja, Chyrowa, Snchy, Stanisławowa i Hasiatyna.

8 godz. 46 m. wieozór, pociąg osobowy do 3'ryja 
Chyrowa, Saohy, Lzroomego, M m h o n , Budapesztu

Ku Stonisławowu:
9 godz. 20 ffi z ;aua puoiąg pospieszny do Staniris- 

wowa, Czerniowiec, Suozawy, Jas Bukaresztu i Huaiatyna.
9 godz. 60 m. z rana pociąg mięazany do Stanisła­

wowa, Czerniowiec, Snczawy,'Ja**, Bukareszt* i Huaiatyna.
10 godz. 8 m. wieczór pociąg miętzony do Stani­

sławowa, Czerniowiec, i Czortkowa.
Ku B ełżcu:

7 godz. 49 ra. 1 rana, pooiąg mięszsny do Bełzoa
i Sokala. 9 godz. 44 m. po połud. pooiąg mięizany do
Rawy rus. 00 piątku. & godz m. 1 po połud. pooiąg 
mięazany do Rawy rn*. 00 wtorku.

Przyjazd do Lwowa.
w k i e r u n k u  z e  S t r y j a

8 godz. 26 m. z lana pociąg osobowy t  Buda-
pesitu, Mankaoss, Suchy, Chyrowa i Stryja.

B godz. 86 m. po połud. pociąg osobowy z Su*
oby. Chyrowa, Huaiatyna, Staniaławowa i Stryja.

12 godz. 8 m. w nocy pooiąg osobowy s Buda­
pesztu, Munkaosa, Ławocznego, Stróże, Chyrowa, Hu- 
siatyna i Stanisławowa.

W kierunku ze Stanisławowa :
6 godz. 40 m. z rana pociąg mięszsny s Caernio-

wieo i Stanisławowa.
6 godz wieczór, pociąą pospieszny 1 Bukaresztu 

rJoas, Czerniowieo, Hasiatyna 1 Stanisławowa.
11 godz. 6 m w nocy, pooiąg miętzany t  Buka- 

eszto, Jon, Suczawy, Czemiowi o, Huaiatyna i Stanisła- 
S owa.

W kierunku z Bełzoa:
19 go la. 10 m. z runa pooiąg mięazany 00 wtorku 

i piątku z Rawy ruskiej.
6 godz. 68 m. po połud. pooiąg mięazany z Bełzoa

i Sokala.
Bodsiny podane ią podług zegara lwowakiago.
Pojedyńcsy rozkład jazdy na azlakaoh u. k. kolei 

państwowych nabyć możni w każdej stacji aa opłatę

BEotel Fraxic*u.sls:i 1 piętro, ŁTr. 3.. I

! RZADKA SPOSOBNOŚĆ!
P T  T y l k o  k r * ó l k i  c z a s  " W

Otrzymałem właśnie ze Wschodu ponowną przesyłkę prawdziwych S m y P *  
n e ń s k ic h  i p e rs k ic h  d y w a n ó w  s a lo n o w y c h } tudzież różnych g a tu n ­
ków p o r t je r ,  jak.* D a g e s ta n , C a s s a k , S u łta n , G eb e th , B o c h a ra , 
S u m a k , w stylu a n tiq u e  i p e rs k ic h -  Ze względu, iż wkrótce wybieram się 
w podróż za granicę, sprzedaję te towary po z d u m ie w a ją c o  n is k ic h  C6« 
nactls Podobna sposobność nie prędko się zdarzy, to też zapraszam uprzejmie 
s z a n o w n ą  s z la c h tę , pp . a r ty s tó w  i m iło ś n ik ó w  s z tu k  do zwie­
dzenia tej rzeczywiście rzadkiej i jedynej w swoim rodzaju kollekcji.

S przedaż odbywa się codzienn ie w Hotelu francusk im  1 piętro drzwi Nr. 1.
Z wysokiem poważaniem Łowy.

1 IHlotel p r a n e u e te i 1 p ię tro , 3STr. 1.
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4 PRZEGLĄD z 4 października 1889

"T̂F7m od. pccLsetłs-u. -Ł.\ cTolig-a-cje fund.-asa-o. prop ueiacyj^iego
Królestwa Galicji i Lodomerji z Wielkiem księstwem krakowskiem

w łącznej kw ecie

imiennej wartości 3 2 ,2 0 0 .0 0 0  złotych wal. austr., spłacalne al pari najpóźniej w przeciągu lat 26 od 1 stycznia 1890 roku począwszy.

Na mocy sankcjonowanej naj"/yższem postanowieniem ustawy krajowej Królestwa Galicji ) 
Lodo uerji z Wielkiem Księstwem Krakowskiem z dnia 2 2  kwietnia 1889 (dz. u. kr. Nr. 30) 
przechodzi począwszy od dnia 1 stycznia roku 1890 prawo wyszynku i sprzedaży napojów pro- 
pKtcyjnych na kraj, względnie na krajowy fundusz propinacyjny, a to do końca roku 1910, 
z .ctórym to terminem prawo to zupełnie ustaje ; w zamian zaś otrzymują dotychczasowi właści­
ciele prawa propinacji drogą ustawodawczą określone odszkodowanie za odjęcie im tego prawa.

Celem uzyskania potrzebnych la to odszkodowanie funduszów emitowano na podstawie tejże 
samej ustawy 47„-v.e obligacje funduszu propinacyjnego Królestwa Galicji i Lodomerji z Wielkiem 
Księstwem Krakowskiem w łącznej kwocie im. wart. 62,200.000 złotych wal. austr. w sztukach 
po zł. wal austr. 5u. 100, 500, 1 000, 5.000, i, 10.000, na okaziciela opiewających, co do których
obowiązują następujące postanowienia: - .............................. -

A) Za należytą wypłatę zapad tych kuponów tudzież wylosowanych obligacyj odpowiadają, 
rF u n d u s z  propinaóyjńy.; “

II. Fundusz rezerwowy;
III. Fundusz krajowy Królestwa Galicji i Lodomerji z Wielkiem Księstwem Krakowskiem.

I. Go funduszu propinacyjnego wpływać będą następujące pobory:
u) dochód uzyskany przez wykonywanie do końca r. 1910 prawa propinacji w zarzą­

dzie c. k. Dyrekcji funduszu propinacyjnego, który to dochód według urzędowych fasji i po 
potrąceniu podatków, wynosi obecnie kwotę około zł. austr. wal. 2,987.000 rocznie;

b) dochód określony w §§. 20—23 i 31 — 35 ustawy krajowej z dnia 30 grudnia 
1875 dz. u kr. Nr ex 1877, pochodzący z opłat szynkarskich, z opłat od zakła­
dania gorzelń, browarów i miodosytni, jakoteż z grzywien za przekroczenia, propi- 
nacyjne.

Rzeczone pobory wj noszą według wykazów urzędowych rocznie zwyż zł. wal. 
austr. 200 00C

c) subwencja państwowa, udzielona ustawą państwową z dnia 2 0  czerwca 1888 dz. u. p. 
Nr. 95 §. 2 1 B ze skarbu państwa a wynosząca kwotę około zł. austr. wal. 875.000 rocznie, 
aż do reku 1910 włącznie;

ci) pobory należ)tości szynkarskich oraz innych dodatków krajowych, które będą mogły 
być na podstawie ustawy z dnia 2 2  kwietnia r. 1889 dz. u. kr. Nr. 30 przez Galicyjski Sejm 
osobną ustawą nałożone w takiej wysokości, jakaby się okazała potrzebną, aby pozostała 
ewentualnie niespłacona jeszcze z końcem roku 1910, reszta kapitału pożyczki mogła być 
w dalszych 5-c:u latach oprocentowaną i umorzoną.

II. i unausz rezerwowy funduszu propinacyjnego utworzonym będzie przedewszystkiem z majątku 
zakładowego dotychczasowego galicyjskiego funduszu propinacyjnego, uzbieranego w myśl 
ustawy z 30 grudnia 1875 dz. u. kr. Nr. 55 ex 1877 w kwocie, w jakiej się takowy z koń­
cem roku 1889 przedstawi, a obliczonej na podstawie dat przedłożouycli przez Galicyjski

Wydział krajowy w przybliżonej cyfrze zł, 5,200.000.
Fundusz rezerwowy bedzie opiocentowmym j oddzielnie administrowali) m.

III. W myśl §. 23 ustawy krajowej z dnia 2 2  kwietnia 1889 dz. n. kr. Nr. 30 odpowiada po 
po nadto za należyte dopełnienie zobowiązań funduszu propiuac; jnego w obec pos:adaozy 
obligacyj tegoż funduszu, krajowy fundusz Królestwa Galie i Lodomerji z Wielkiem 
Księstwem Krakowskiem. |

B) Do zarządu funduszem propinacyjnym została ustanowioną c. k Dyrekcja galicyjskiego funduszu
piopinacyjnego pod przewodnictwem c. k. Namiestnika.

C) Według ustawy z 2 2  kwietnia r 1889 dz. u. kr. Nr. 30 §. 2  alinea 3 i ustawy państwowej
z 21 kw ietn ia  1889 dz u. p Nr. 58 są kupony od tej pożyczk i wolne od Wjzelkiego po 
trącenia na podatki i należytości stem plow e.

Di W myśl ustawy państwowej z 27 maja 1889 dz. u. p. Nr 84 moga być używane te obligacje
do lokacji kapitałów fundacyjnych, zakłaaów pozostających pod nadzorem publicznym, 
kapitałów pupilarnych, fidei-komisowych i depozytowych, jakoteż kaucji służbowych, kon­
traktowych itp.

E)  Obligacje opatrzone są 4 0/0-wymi półrocznie z dołu 30 czerwca i 21 grudnia każdego roku
"płatnymi kuponami.

Spłata całego kapitału ma nastąpić najpóźniej w ciągu 26-ciu lat przez wylosowanie
al pari.

Losowania odbywają się dwa razy do roku, a mianowicie i : końcem czerwca i
z końcem grudnia każdego roku, a wypłata wylosowanych obligacji następuje z końcem półrocza 
następnego.

W yplata zapadłych kuponów i wylosowanych obligacyj odbywa się bez wszelkiego 
potrącenia- we Lwowie w c. k. głównej kasie krajowej jako kasie galicyjskiego funduszu propi­
nacyjnego, we Wiedniu w c. k. uprzyw. austr. Banku dla krajów koronnych i we wiedeńskiem
Stosvarzyszeniu bankowem (Wiener Bank-Ye.rein), a nadto w miejscach wypłat w kraju i za gra­
nicą, później w drodze urzędowych ogłoszeń oznaczyć się mających.

F) W myśl §. 2 0  ustawy” krajowej z 2 2  kwietnia 1889 dz. u. kr Nr. 30 przysługiwało właścnmlom
prawo propinacji najdalej do dnia 20 czerwca 1889 prawo żądania przyznam go im 
odszkodowania w obligacjach w naturze, wszakże do końca toku 1894 niesprzedajuych 
(winkulowanych).

Dcwinkulacja takich obligacyj przed tymże teiminem może nastąpić tylko za przyzwoleniem
nabywców pożyczki

6'. k  D y r e k c ja  f  u n d u s z u  p r o p in a c y jn e y o  d la  K ró le s tw a  G a iie ji  i  L o d o m e r j i
k W ie lk ie m  K s ię s tw e m  K r a k o w s k ie m .

Zaprószenie d® subsMirypcji.
—-— - - i? i —=444 H----------

Z emitowanych według przedłożonego prospektu
a. w. zł. 62,200.000 wolnych od podatku 4% Obligacji Galicyjskiego funduszu propinacyjnego

zostaje zarezerwowaną i zawinkulowaną kwota około a. w. zł. 21,000.000 dla właścicieli prawa propinacji w celu wydania im takowej w naturze w stosownym czasie, resztę Stfś
o b ję ły  d ro g ą  k u p n a  niżej p o d p isa n e  in s ty tu c je  ban k o w e.

Kweta ta wynosi
imiennej wartości a. w. zł. 3 8 ,0 0 0 .0 0 0

przeznacza się ją niniejszem do subskrypcji,
Subskrypcja odbędzie się

ćLaaiec S. ps,śd.z5.e3raa.ils:sc 1SS©.
a mianowicie:

w B erlin ie  w „Deutsche Bank'* i w „Dresdaer we 
Bauk“,

we F rank furcie n. M. w „Deutsche Yereins- 
bank“ i w filji „Deutsche Bank1*, 

w Stuttgardzie w „Wtirtembergische Yereins- 
bark'* i w „Wiirtembergisehe Bankanstalt 
vorm. Ptiaum & Comp.“, 

w Monachjiim w „Beyerische Hypotheken und 
Wechsel-Bank1*, 

w Strassburgu w „Bank von Ełsass undLotrhin 
genu, jakoteż we tiljaeh tego Banku w Metz,
Nanzy, Miilhaustn i Markrich, 

w Zurychu w Szwajcarskim Zakładzie kredy­
towym,

wr B azylei u pp Speyr & Spółka, w Bazylij- 
Skiem Stuwarzyszeniu bankowem, w Eazy- 
lijskim Banku handlowym, 

w Genewie u pp. A. Cheneyiere i Spółka, 
we W iedniu w c. k. uprz. austrjackim Banku 

ila krajów koronnych i w „Wiener Bank 
Y ertin",

pod następującemi warunkami:
I. Cena subskrypcyjna wynosi

9l’25°o

w

w

następnie:
L w ow ie w banku krajowym Królestwa Ga­
licji i Lodomerji z Wielkiem Księstwem Krn- 
kowskiem i we wszystkich tegoż Banka Za­
stępstwach,

w Galicyjskim banku K m ljlow jui i 
w domu bankowym Sokai i Lilien, 

K rak ow ie  w Towarzystwie wzajemnego kre­
dytu i w domu bankowym Blou i Epsteiu; 

Pradze w .Czeskim Union Bank* i ,Zivno 
stenka Banka pro Cechy a Morayu* i w 
mających przez tenże bank oznaczyć się 
w Czechach miejscach subskrypcyjnych; 

B ern ie  w milhrische Escompte Banku, 
Grazu u p. A. Neuhold ;
Tryje&cie w „Banca Commerciale Triestina“, 
Insbrnku n p. M. Loeve;
Celoweu u p. J. M. Rothauer,
L ublanie u p. J. C Mayer,
L in /u  w „Bank fiir Oberósterreich u. Salz­

burg,
Salzburgu u p. Carl Spangler.

II.

III.

nstŁiLiist za względu na okoliczność, iż 4 proc. obligacje są oprocentowane od dnia 31 gru- 
lria  •. 1S8 9  począwszy — otrzyma subskrybujący przy odbiorze przydzielonych dlań sztuk 

boui ikn ją 4  odsetek za czas od chwili podjęcia do dnia 31 grudnia r - 1889 w gotówce.
Pr-zy subi rybowan u winna być złożoną kaucja w w) sokości 5 proc. subskrybowanej imiennej 
kwoty a to w gotówce, lub też w takich efektach według kursu dziennego, które przez do­
tyczące miejsce subskrypcyjne, jako dopuszczalne uznanymi zostaną.
Pizydzielenm nastąpi o ii? możności niezwłocznie po zaniknięciu subskrypcji. Na wypadek 
gdyby przydzielenie okazało się mniejszem od zgłoszenia, otrzyma subskrybujący nafyeh- 
miast zwrot przypadającej zwyżki kaucyjnej-

IV. Każde miejsce subskrypcyjne ma prawo oznaczyć wysokość kwoty każdego przydzielenia we­
dług własnego uznania.

V. Subskrybent winien przydzielone mu obligacje podjąć najpóźniej do dnia 15 listopada 1889 
a to za wpłatą przypadającej kwoty resztującej.

Przy odbiorze sztuk zostanie złożona kaucja wliczoną, względnie zwróconą.
Zgłoszenia na oznaczone z góry sztuki będą mogły być o tyle uwzględnione, o ile to 

według uznania miejsc subskrypcyjnych z interesem innych subskrybentów da się pogodzić.

We W iedniu, dnia 3 października 1889.
W iedeń sk ie  Stowav*ysaeiiIe bankowe. C. k. ir o r l B ank dla krajów  koronnych.

(Wiener Bank Yerein).

OcLesirwa..
O głaszając pow yższy  P ro s p e k t i Z ap ro szen ie , za lecam y  ta k ż e  ze sw ej s tro n y  n in ie jszą

S  U B 8 K B  v  P C  J Ą
a  n a  m ocy  p rz y z n a n e g o  n am  ze s tro n y  W ydzia łu  sy n d y k ao k ieg o  p ra w a , u rz ą d z a m y  dalsze 
m iej i ca  su b sk ry p c y jn e , j a k  n a s tę p u je :

W Krakowie: u P- Alberta Mendlsburga
i „ „ A u g u s ta  R acz y ń sk ie g o ;

W Rzeszowie: U pp- Matzner et flołzer;
W Stanisław ow ie: „ „ S. Kornbliih et Kaner.

WE LWOWIE, dnia 3 października 1889.

Bank krajowy Królestwa Galicji i Lodomerji
%  W ielk iem  K sięstw em  K rakow skiem .

Galicyjski Bank kredytowy- Towarzystwo wzajemnego kredytu  w  Krakowit
*ar. Slow . k  ogr. odpow.

v

Odpowiedzialny redaktor: W a r  l a w  W a - ł o w k i Pap ■ er z fabryki Braci Fijałkowskich w  Białej. Z drukarni nar. Maniackiego. —  Zarządzca Walenty Rodak
i


